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I

Lwów. dnia 17. m arca

Od ch w ili, gdy w W ęgrzech koalicya 
stronnictw  zaczęła wchodzić w życie, p r a ­
s a  a u s t r y a c k a  poróżniła się z w ęgierską. 
B iorąc powód nieporozum ień pod bezstron­
ną  rozwagę, po trzeba przyznać, że słuszność 
je s t p o łs tro n ie  p ra sy  w ęgierskiej. P ra sa  au- 

{•stryacka by ła  nie zawsze dobrze poinform o­
waną o przebiegu p rzesilen ia  p arlam en ta r­
nego, a mimo to nie w ahała  się wydawać 
stanowczego sądu. W yją tku  nie stanow iły na­
wet pierwszorzędne dzienniki wiedeńskie, 
k tó re  posiadają  w yborne korespondencye i 
źródła inform acyjne za granicą, ale w sp ra ­
wach w ew nętrznych a osobliwie węgierskich 
nadto  często s ta ją  się ofiaram i lekkom yśl­
nych m istyfikacyj. O w ęgierskiem  przesile­
niu czytaliśm y nieraz w szpaltach  wiedeń­
skich tak ie  rzeczy niestw orzone, że m ogły­
by one chyba iść w zawody z te rn , co się 
czasem korespondentom  galicyjskim  podoba 
napisać o naszych stosunkach. Z fałszywych 
intormacyj wysnuwano fałszywe wnioski, a 
to m usiało  gniewać Węgrów. Gdyby tylko 
sam a nieznajom ość rzeczy była powodem 
nieporozum ień, harm onia dałaby  się wnet

przywrócić. Ale obok nieznajom ości odgry­
w ała n ieraz znaczną ro lę także pew na zło­
śliwość i nieuiność. Ile  to razy  n. p pom i­
mo wszelkich zaprzeczeń w ęgierskich pow ta­
rza ły  pierwszorzędne dzienniki w iedeńskie z 
dziw ną nieufnością dom ysł, że Tisza w stę­
pując do gabinetu, bynajm niej nie w yrzekł 
się dawnego program u prawno-państwowego, 
że owszem uzyskawszy tekę spraw  w ew nętrz­
nych, zada przy wyborach skrycie cios śm ier­
te lny  D eakistom . M inister T isza k ilka razy 
uroczyście zapew niał, że poczuwa się do zu­
pełnej solidarności z całym  gabinetem  i po 
za jego plecym a nie m yśli prow adzić odrę­
bnej polityki, a  mimo to w W iedniu uie z a ­
niechano t)c h  insynuacyj. D otąd jednakże 
w szystkie te  u ta rczk i dz iennikarsk ie  prow a­
dzone były w gran icach  przyzw oitości pole­
m icznej. Ale w osta tn ich  dniach jeden  z 
prow incyonalnych organów  w iernokonstytu- 
cyjnych pozwolił sobie przemówić o koalieyi 
stronnictw  w tonie za rubasznym , naw et 
w prost nieprzyzw oitym . B an k ie t urządzony 
przez nowe stronnictw o libera lne  p rzed sta ­
w ił ten  organ jako  p rosty  w ybryk hulaszczy, 
uie dobierając naw et wyrazów przyzw oitszych 
na  przedstaw ienie tego niewczesnego pom y­
słu. Jeden  z pierw szorzędnych dzienników 
B udapesztu  je s t  słusznie oburzony tym  a r ­
tyku łem  i p y ta  stronnictw o w ieruokonstytu- 
cyjne, czy bezkarue przepuszczenie tak ich  
artyku łów  nie może stać  się powodem sm u­
tnych  ro z te rek  pom iędzy głównemi s tronn i­
ctwami obu parlam entów  austryackich  ? Na 
p rasie  wiedeńskiej cięży m oralny obowiązek 
surowego skarcenia  tego w ybryku dzienni­
karskiego. Podnosi ona zawsze ta k  wysoko 
swoje znaczenie, u trzym uje s łu szn ie , że w 
A ustryi ta k  samo ja k  w każdem  państw ie 
konsty tu  yjnem  dzienniki s ta ły  się potęgą, 
więc powinna czuwać nad  swoją godnością, 
i wzajemną kontro lą  zapobiegać wszelkim 
niestosownym  wystąpieniom .

Je s t jeszcze przecież jedno stronnictw o

w w ę g i e r s k i m  s e j m i e ,  k tó re  niechce 
poddać się prądow i koalicyjnem u i zaprze- 
wuia stanowczo, jakoby  po w stąpieniu  Ko- 
lom ana Tiszy do g ab ine tu  p rzesta ły  istn ieć 
kwestye praw ne i państwowe. M anifest tego 
stronnictw a świeżo wydany stw ierdza ten 
fak t, ale nie m a bynajm niej znaczenia n ie ­
pokojącego. Jakżeż nazyw a się to  s tro n n ic ­
two? Dopóki Tisza s ta ł na  czele um iarko­
wanej opozycyi nazyw ano je  najsk ra jn ie jszą  
opozycyą albo „stronnictw em  niepodległo­
śc i.1' P ierw sza nazw a odpow iadała w łaści­
wemu stanow isku stronnictw a a d rugą  p rzy ­
ję ło  ono samo przed  rokiem  zapewne d la  
efektu politycznego. Co do liczby stronn ic­
two to je s t wcale słabe a jego znaczenie 
pa rlam en tarne  nigdy naw et w spraw ach 
drugorzędnych nie objawiło się w sposób 
w ydatniejszy. Za to po za p arlam en tem  
„stronnictw o podległości" um iało czasem 
wywoływać w rzaw ę oryginalnem i pom ysła­
mi. Przypom inam y ty lko owe głośne w swo­
im czasie zgrom adzenia ludowe w B uda­
peszcie .zwoływane i odbywane dem onstra­
cyjnie w celu rozw ikłan ia  trudności skar 
bowych i politycznych. Czego załatw ić nie 
m ogły w długiej i mozolnej pracy najdziel­
niejsze um ysły polityczne W ęgier, co wy­
m agało rozległych studyów i jeszcze rozłe- 
glejszego dośw iadczenia, to  z rozkazu „stron­
nictw a niepodległości" m iało załatw ić do 
raźn ie  i stanowczo zgrom adzenie ludowe. 
W końcu i te dem onstracye sprzykrzyły się 
a najskrajn iejsza lewica już tylko wielomo 
w nością w sejm ie przypom inała  W ęgrom, 
że ciągle istn ie je . A wielomowność ta  by­
w ała czasem zdum iew ającą, bo naraża ła  na 
upadek najw ażniejsze i najpilniejsze ustaw y. 
Po koalieyi stronnictw  najskrajniejsza lewi­
ca m iała  dobrą sposobność do podniesienia 
swojego wpływu politycznego, gdyby na jej 
czele sta li praw dziw i mężowie stanu , u- 
m iejący wyzyskać sy tuacyę. U m iarkow anie 
zasad skrajnych i zrzeczenie się niew ykonal­

nych m rzonek politycznych byłoby pozwo­
liło  najskrajniejszej lewicy pociągnąć do sie­
bie żywioły lewego centrum , niezadowolone 
z dokonanego zwrotu m in istra  Tiszy i odzie­
dziczyć po tem  stronnictw ie bodaj częścio­
wo wpływ parlam entarny . Ale kierownicy 
najskrajniejszej lewicy czyli stronn ictw a n ie ­
podległości zrośli się z tem i m rzonkam i, więc 
pow tarzają w wydanym  m anifeście w szystkie 
dawne zasady sw o je , posiłku ją  się ja k  za­
wsze rem m iscencyam i historycznem i od b i­
twy pod Moehaczem i wypow iadają zaciętą  
walkę dzisiejszemu stanow i rzeczy. Po tym  
manifeście na jsk rajn iejsza lew ica je s t jeszcze 
mniej s tra szn ą  niż przed koalicyą stronn ictw .

W chwili pow ołania m a r s z a ł k a  M a c -  
M a h o  n a  na  stanowisko naczeln ika władzy 
wykonawczej we F rancy i E uropa obaw iała 
s ię , czy zdolności polityczne dzielnego wo­
dza okażą się dostatecznem i na  ta k  trudnej 
posadzie. W praw dzie F ran cy a  p rzeby ła  już 
w tedy najw iększe tru d n o śc i, bo sp łac iła  d z ię ­
ki s taran iom  genialnego T hiersa olbrzym ią 
kontrybucyę w ojenną i m iała  zapewniony 
przynajm niej na  chwilę pokój w ewnętrzny, 
ale pozostało jeszcze zawsze niezm iernie tru ­
dne zadanie : u trzym anie równowagi pom ię­
dzy walczącem i stronnictw am i politycznem i 
i nadanie F rancyi insty tucyj konstytucyj­
nych. W k ra ju  posiadającym  wyrobione fo r­
my życia publicznego i zdrową organizacyę 
stronnictw , naw et m in iste r z m iernem i zdol­
nościam i politycznem i zdoła utrzym ać ró ­
wnowagę w ew nętrzną wśród s ta rć  gorących. 
Ale gdy m arszałek M ac-Mahon s ta n ą ł na 
czele państw a F rancya, m iała za sobą p rze ­
szłość rew olucyjną, wyrzucona została z p ra ­
widłowego życia publicznego, s ta ła  się ofia­
rą  k ilku stronnictw , z których każde miało 
na oku tylko zniszczenie w spółzaw odnika 
politycznego i wywalczenie tro n u  d la swojej 
dynastyi.

W śród takich  stosunków  naw et sędzi­
wy i doświadczony T hiers tra c ił czasem

SZTUKA W STAROPOLSKIM DOMU,
II.

Z zabytków arch itek tu ry , rzeźby i m a­
larstw a, branych w szerszym zakresie, pozna- 
w ając objawy poczucia p iękna w przeszło­
ści , tem sam ein zwróciliśm y uwugę n a  po­
m niki , k tó re  w każdym czasie będą nosić 
na  sobie względne znam iona piękna. Kościoł 
bow iem , najw ażniejsze żródlo dotychczaso­
wych naszych spostrzeżeń, od najdaw niejszych 
wieków koncentrow ał w sobie artystyczną  
tw órczość, a ludzkość i każdy naród, wszy­
stko, co m iały najpiękniejszego, niosły skw a­
pliw ie Bożej św iątyni.

Uczucie to  całe wieki średnie najw y­
mowniej tłóm aczą. Tacy m istrzow ie jak  R a­
fael. Correggio, M ichał Anioł, K raft, Stwosz 
i ty lu  iu n y e h , całą  potęgę geniuszu wydo­
byw aj0 z siebie ku przybran iu  św iątyni. Po- 
nK ' aż zaś m istrzow ie sztuk i są  zwykle tló - 
m • czarni pewnej e p o k i, przedstaw icielam i 
jej uczuć i ducha , ja sn ą  je s t  tedy rzeczą, 
że tak  w ascetycznych średnich stuleciach,

I Jak * w refleksyj nych czasach re fo rm aey i, 
artystyczna lin ia  i twórczość człowieka n a j­
wyraźniej w ystąp iła w św iątyni.

Człowiek, tw orząc owe dzieła piękna, 
uszlachetn iał niem i wszechludzkość, zdoby­
wając form y d la  m yśli i u czu c ia , k tó re  w 
coraz to innym  w ystąpiły  kształcie, zazna­
czał tem  sam em  coraz to inną skalę w po­
chodzie cyw ilizacyjnym  ludów. W iedział on 
dobrze, że geniusz jego od Boga pochodzi , 
więc Bogu najp iękniejsze swoje kreacye zło- 

w ofierze — obok tego jednak  nie zapo­
mniał i o sobie, pojm ow ał o n , że jego ży- 
ciU coś z uroków p iękna się należy.

Nieom ieszkał tedy na  zew nątrz domu 
s"’ego p rzystro ić  w sposób szlachetny i oka- 

zarówno. D uch artystyczny  owiewa k a ­

m ienne rnury, kw ieciste szczytuice domów i 
wież, co ku stropom  niebieskim  pięły swe 
czoło. B iorąc rzecz z stanow iska sty lu  i m y­
śli e s te ty czn e j, cała  różnica pom iędzy a r ­
tystycznym  wdziękiem średniowiecznej świą­
ty n i a domu na  ich odmieniłem przeznacze­
niu p o le g a , gdy bowiem pierw sza wzniesio­
na na  przybytek nieskończoności w n ie ­
skończone się form y p rz e k sz ta łc a , drugi, 
jako  m ieszkanie cz ło w iek a , skrom niejsze 
miewa g ra n ic e , a  jego fan tazya więcej się 
po ludzku m aluje.

Ale ja k  uie można poznać z jednej 
w arstw y społeczeństwa ducha całego n a ro ­
du , ta k  uie podobna wysnuć jasnego wyo­
brażenia o poczuciu p ięk n a  m inionych s tu ­
leci z samych św iątyń i okazałych domów. 
Byłyby to  zbyt jednostronne spostrzeżenia, 
a tem  sam em  niezgodne z zasadam i życia, 
k tó re  w tysiącznych form ach się objawia. 
Jakkolw iek  św iątynie a obok nich okazałe 
domy zam ykały w sobie wybór estetycznych 
lin ii , i były od wieków ogniskiem  a rty s ty ­
cznego sm aku — nie podobna jed n ak  sądzić 
o poczuciu p iękna w p rz e sz ło śc i, jedynie 
ua zasadzie tego rodzaju  pomników. T rzeba 
koniecznie przestąpić próg d o m u , trzeb a  
wejść w ściany jego w ew nętrzne, p rzypa­
trzyć się wszystkiem u, co ukryw ały  w so­
bie. Tam człow iek w ystąp ił t a k im , jak im  
je s t — a więc uczucia jego, nam iętności, 
pojęcia i w yobrażenia odbiły się z ca łą  p ra ­
wdą na  p rzedm io tach , co do upiększenia 
siedziby jego służyły, każdy zatem  szcze­
gół domowy najlepiej może świadczyć o este ­
ty cznem uczuciu w łaściciela.

Jakoż dość spojrzeć na  ubran ie tego 
lub owego cz łow ieka , dość rzucić okiem na 
domowe sprzęty tej lub owej epoki, aby po­
wiedzieć, o ile n a  nich uczucie p iękna wy­
biło swe szlachetne znam ię. D uch przecież 
czasu i prądy cyw ilizacyjne w ażną tu  nader 
odgryw ają r o lę , wpływ ich odbija się na 
każdym  k ro k u , n a  każdym  objawie życia 
w yciska swoje p ię tno . A jeżeli sztukę n a ­
zw alibyśm y kw iatem  szlachetnych uczuć i

nam iętności cz łow ieka , to utw ory tej sztu­
ki są plastyczuem i objawami życia , uczuć i 
pojęć człowieka z czasów jego dziejowej wę­
drówki , ztąd  też każdy krok , ja k i na  owej 
drodze p o s ta w ił, nabiera d la nas tem  wię­
kszego znaczen ia , że tlóm aczy ducha cza­
sów, na  k tórych  zaw isła g ruba zasłona stuleci.

Żyjąc w czasach wysokiej zarozum ia­
łości , w czasach, że się tak  w yrazim y, prze­
żuw ania artystycznych l i n i i , obawiamy się 
uchylić ową zasłonę wieków, okryw ającą 
w szystkie znam iona p ię k n a , co tak  u b a r­
wiały życie praojców. Zdaje nam  się , że 
przem ysł w ystarczy zupełnie życiu człowie­
ka , a to  d z iś , owo bożyszcze nasze, p rzy­
głusza wyższe porywy iuiaginacyi i smaku. 
Mówimy, przygłusza tylko, zm ysł bowiem 
piękna tkw i w naszej piersi bez względu na 
hasła  chwili i prądy  ścierające się wzaje­
m nie. I dzisiaj w nętrza domów naszych m i­
mo całego ra c jo n a liz m u , i mimo oschłości 
epoki w sztuce, szukają powabu i znam ienit­
szego w yrazu — chociaż sm ak nasz i tw ór­
czość odbiegły od źródeł czystego piękna. 
Zespoleni siluie tradycyą z zasadam i i du ­
chem zeszłego stulecia , nie możemy, a r a ­
czej nie chcemy otrząść się z jego przyw ar, 
i jego m aniery. A przecież naw et ta  linia 
XVIII. w iek u , posiadająca nader w ątpliw ą 
wartość estetyczną , jest jeszcze wyższą od 
naszej dzisiejszej , bo p łynęła z jego życia 
i nam iętności, kiedy nasza pow staje drogą na­
śladownictwa jedynie. To też jakkolw iek owo 
naśladow nictw o tłóm aczy w rodzoną skłonność 
człowieka ku  tem u co nadobne i piękne, nie 
pozostanie po nas inne ja k  tylko smutne 
świadectwo estetycznej niemocy. Przyjąwszy 
artystyczne form y zeszłego stu lec ia , nie 
przejęliśm y naw et ich ducha, k tóry  bądź co 
bądź, twórczo się objawiał. Z tąd  w łaśnie 
w yrodziła się nasza bezbarwność w dziedzi­
nie p ię k n a , ta k  w ybitnie się ob jaw iająca w 
dom u i w jego ścianach, w śród k tórych  dni 
nasze spędzam y.

Powie nam  może jak i zwolennik XIX. 
s tu le c ia , żeśmy nie upadli pod wzglę­

dem artystycznym  tak  nizko, że stoimy n a ­
w et bardzo wysoko w dziedziuie p ię k n a , 
czego dowodem są tacy  m istrzow ie, ja k  M a­
tejko, G rotger, K aulbach, Piloti, M a k a r t , 
Sckinkel i ty lu  innych. Na to  odpowiadamy, 
że potężnego ta len tu  owym m istrzom  uie 
myślimy zaprzeczać bynajm niej, z drugiej 
jednak strony, nie możemy się w strzym ać 
od porów nania tych mistrzów do bogatej i 
czarującej oazy, co wdzięczną wyspą osiadła 
wśród Sahary  powszedniości i tryw ializm u. 
Czy morze piasków, co ją otacza, przejęło  
z niej życie , źródła ożywcze i owoc rozko­
szny? Sztuka i życie — to dziś dwa św iaty  
odrębne, obce, jeśli nie wrogie sobie. M istrzo­
wie pędzla i d łu ta  stoją wpraw dzie na  wy­
sokości sztuki, ale osam otnieni; społeczeństwo 
uie zbliża się duchem  do ich potężnych k re- 
acyi. W iek nasz nie w ytw orzył w sobie tej 
siły, łączącej sztukę ze społeczeństwem, uie 
zdobył się do tąd  na owo ogniwo, co rzeczy­
wistość wiąże z ideałem , na  ową relacyę 
m iędzy życiem a pięknem .

Jeżeli wieki średnie w skażą całe zastę­
py m istrzów, którzy w strząsają duchem  swo­
ich  utworów ludzkość całą, to  jednocześnie 
przedstaw ią nam szereg imion, k tórym  się 
postało  w udziale przez rzem iosło w prow a­
dzić sztukę w zacisza domowe. T ak  więc 
obok Palladiusza, A lbertiego , D eloruia, Ar- 
lera, M ichała Anioła, s ta ją  tacy  P ierre  Rex- 
mon, Lucoa della R obbia, Giovani, G irola- 
mo, Palissy, Gobelin, Cellini i w ielu innych, 
którzy naw et na rzem ieślniczych wyrobach 
w ycisnęli znam iona piękna Co więcej, tak i 
n. p. refo rm ato r sztuki ja k  F ilip  B runelle- 
schi stw arzając  arcydzieła renesansow ej a r ­
ch itek tu ry  , zajm uje się jednocześnie zło- 
tnictw em . Jeżeli zatem  kw itn ie ren en san s , 
to  aż m iło spojrzeć po tych  bogatych sprzę­
tach  domowych, co w epoce owej pow stały ; 
duch artystyczny zarówno owiał św iątynię, 
obraz i g robow iec, ja k  k ą t domowy, ja k  
stó ł, szafę, albo skrzynię rzeźbioną.

Jasnym  je s t ów wpływ potężny arcy­
dzieł a rch itek tu ry  rzeźby i m alarstw a na
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spokój i rzucał się uadto stanowczo w wir 
w alk wewnętrznych. M arszałkow i Mac-M a- 
hoaowi groziło to zaraz na pierw szym  k ro ­
ku, bo jako żołnierz pizyzw yczajony był do 
rozkazywania a nie do rokow ań, do p rze ła ­
mywania trudności siłą  mocą, a n ie  do omi 
jania takowych za pomocą fo rte li politycz­
nych. A przecież m arszałek  M ac-M ahon wy­
wiązał się z swojego zadania w sposób b a r­
dzo szczęśliwy i kto wie, czy obok T biersa  
posiada dziś F raneya inuego zarów no od­
powiedniego kandydata  na to stanow isko. 
Dziś może najwięcej w ystąp iła  na  jaw  z rę ­
czność polityczna m arszałka  Mac-Mahona. 
Republikanie zaufani w własno siły naw et 
wtedy, gdy stanowili m niejszość w Zgrom a 
dzeniu narodowcem, nie słuchali przychylne­
go im Thiersa i dążyli o tw arcie do k a ta ­
strofy. Dziś sprzyjające okoliczności pozwo­
liły  republikanom  odnieść w ielkie zwycięz- 
tw a parlam entarne  a  naw et na  chw ilę opa­
nować całą sy tuacyą polityczną. Mimo to 
wszystko m arszałek M ac-M ahon nie okazał 
słabości wobec tych  tryum fów rep u b lik ań ­
skich i wierny słowom wypow iedzianym  w 
pierwszej chwili swojego panow ania stoi 
w ytrwale w obronie interesów  konserw atyw ­
nych. Zdawało się niedawno, że nowy gab i­
net skaże na  śm ierć polityczną jedną frak- 
cyę p arlam en tarn ą  i wykona ten  w yrok ja k -  
najspieszniej a tym czasem  program  Buffeta 
nie różni się od pierwszego p rog ram u  księ­
cia Broglie. Tak dalece im ponują rep u b li­
kanom  tak t i stałość po lityczna m arszałka 
M ac-M ahona, że naw et w ahają się wypo­
wiedzieć otw arcie swoje niezadow olenie z 
program u m inisteryalnego.

Dopiero przedw czoraj przedłożył r z ą d  
w ł o s k i  parlam entow i budżety na  r. 1875 
i 187G. D otąd obradow ała Izba nad  budże­
tem na r. 1874! Nam w A ustryi wydaje się 
to  rzeczą niesłychaną a we W łoszech nie 
wywołuje to bardzo wielkiego zgorszenia. 
Teraz stoi parlam ent przed p rzykrą a lte rn a ­
tyw ą : musi zgodzić się na bezbudżetowe
gospodarstwo w r. 1875 i p rzystąpi do za ­
legających ważnych spraw  a mianowicie do 
ustaw y o bezpieczeństwie publicznem albo 
ucliwali przedłożenia budżetowe a iuue sp ra ­
wy skaże na dalsze odroczenie. Dlaczego 
niem a być załatw ionem  jedno i drugie? 
Byłby to niezawodnie najw łaściw szy sposób 
wyjścia z trudnego położenia, ale na  to  po­
dobno n ik t nie liczy we W łoszech. O dzi­
siejszym parlam encie usta liło  się przekona­
nie, że je s t on daleko ociężalszym niż po­
przedni a do załatw ien ia  trzech budżetów i

k ilku  ważnych ustaw w ciągu jednorocznej 
sesji potrzeba niezwykłej gorliw ości i wy­
trw ałości.

Przegląd polityczny.

, i t 2<»ts\ya. W ę g r y .  M amy przed so­
bą sprawozdanie komisyi kolejowej Izby de­
putowanych, wypracowane przez dr. H erbsta 
a tyczące się warunków  i u łatw ień przyznać 
się mających kolei węgiersko - galicyjskiej. 
Sprawozdanie p o d n o si, że umotywowany 
wywód, dołączony do przedłożenia  rządow e­
go, uie podoje dokładnego obrazu u stanu 
rzeczy a przytoczone tam  powody nie są w 
stanie uzasadnić po trzeby  przy jęcia  tak  zna- 
czuych ciężarów na sk arb  państw a. Co do 
kwestyi, jak ie  są powody przem awiające 
za udzieleniem pomocy kolei w ęgiersko g a ­
licyjskiej z skarbu  p ań stw a , nie przywiązy­
wała komisya żadnej wagi do uchw ały wys. 
Izby, powziętej w d. 23. lutego 1872 r. z 
powodu pewnej petycyi, a to tern bardziej, 
ile że przypuszczenia, na podstaw ie których 
powziętą została  ta  uchw ała, nie istn ia ły  
już wówczas. Kom isya nie m ogła zapozna­
wać także i tej okoliczności, że trudności, 
jak ie  nastąp iły  przy budow ie, usunięte z o ­
stały przez podwyższenie gwarantowanego 
kapitału  zakładowego z 955.000 złr. na 
1,000.000 złr. na milę. Również je s t rzeczą 
pewną, że uie mogą być roszczone proten- 
sye prawne do tej pomocy. Z uwagi jednak  
na nadzw yczajne, n ieprzew idziane koszta 
budowy tunelu, uw ażała  kom isya za rzecz 
słuszną i uspraw iedliw ioną, zalecić I z b ie , 
ażeby upow ażniła rząd  do udzielenia tow a­
rzystwu zaliczki w kwocie 1 ,800000 złr. 
w banknotach a  upow ażnienie to  zrobiła 
zawisłem od tego, że i rząd  węgierski w 
myśl ugody udzieli tow arzystw u tak ą  sam ą 
pomoc i jeżeli finansujący zak ład  kredytow y 
wypłaci kwotę 2,500 0(X) złr.

Z zestaw ienia o stosunkach finanso­
wych kolei w ęgiersko-galicyjskiej dow iadu­
jemy się, że w obec pokrycia w 23 j m ilio­
nów ; wynoszą koszta budowy 30.4 milionów; 
niedobór wynosi przeto 7 .2 milionów. W sku­
tek  ponownego podwyższenia gw arancyi z a ­
mieniły się stosunki o tyle, że na 39.ą m i­
lionów pokrycia będzie 40.5 milionów w y­
datków, tak , że niedobór wynosić będzie 
tylko l .j  milj. z łr. W ugodzie pomiędzy 
austryackim  i węgierskim  zarządem  pań­
stwowym a zakładem  kredytow ym  obowią- 
zał się ten ostatn i pokryć niedobór w kwo­
cie 2 5 milj. złr., jeżeli podwyższoną zosta­
nie kolei węgiersko-galicyjskiej kw ota gwa­
rantow ana, unorm ow ana w przedłożeniu rz ą ­
dowemu Towarzystwo ma być więc upow a­
żnione do zaeiągnię ia  pożyczki w kwocie 
nom inalnej 5,294.000 złr. po 5°/o od sta W 
srebrze a  spłacić się m ającej w ciągu GO 
la t licząc od l. stycznia 1875.

życie i uczucie pradziadów ; każda myśl 
wznioślejsza w dziedzinie piękna stworzona 
odbiła się w tysiącznych życia objawach. 
Nie mogło też być inaczej tam , gdzie linia 
a rty styczna  z niebotycznej katedry zstąp iła  
do nąjpowszedniejszyeh sprzętów  domowego 
pożycia.

Czy dzisiaj spotkam y tego rodzaju 
objaw y? Odpowiedź wypada niepomyślnie. 
W m awiam y w s ie b ie , że Sehiukel stwo­
rzy ł nowe form y d la  a rch itek tu ry  XIX. s tu ­
le c ia ; przypuśćm y, że tak je s t w istocie, 
d la  czegóż nie trzym am y się w budowlach 
zmodyfikowanych przez niego greckich po­
rządków sty lu ?  dlaczego, posiadając te  niby 
nowe formy, budujem y obecnie rom ańskie i 
gotyckie św iątynie , a pałace i domy wzno­
simy w duchu odrodzenia? D la czego myśl 
up lastyczniona w nowym wrzekomo kształcie, 
b łąk a  się wśród starych typów arch itek tu ry  ? 
Sądzim y, że objaw  ten nie wypływa z bo­
gactw a uczuć artystycznych naszego stulecia. 
Kiedy bowiem w XV. wieku sz tu k a  zaczy­
n a ła  zm ieniać swoje form y, wszystkie uczu­
cia porw ała  ze sobą, naw et czasy XVII. i 
XVIII. stu lecia  m anifestow ały się nam iętnie 
w obec gotyckich kreaeyi i logicznych a 
pełnych form renesansu . Jakżeż m y wyglą­
damy w obec tych objawów pokornie, skrom - 
niu tko — niby dzieci, co się chw ytają wszy­
stkich naraz zabawek, bez w zględu na  to, 
czy rozum ią ich przeznaczenie, czy n ie!

W ielka nas ochota bierze nazwać s tu ­
lecie bieżące pod względem uczucia p iękna 
m ałą  an tykw aru ią , gdzie pośród wielkiej 
liczby rupieci, wśród chaotycznego bric-a- 
brac piękny napotyka się przedmiot...

Ale wróćmy do naszego tem atu.
Nam  dzieciom u ty litaryznm  uie pod 

jednym  względem  trudno  zrozumieć wdzięk 
a rtystyczny  zam ierzchłych stuleci. Wiedząc 
na  jakie niebezpieczeństwa wojenne byli n a- 
£ft*eui średniow ieczni m ieszkańcy, wniosko­

wać łatw o możemy, że do nich jedynie sto­
sowali w n ętrza  swoich domów, że s iła  bram , 
m urów, sk lep ień  i k ra t, co tak  obronnie 
okna tam tego czasu o s ła n ia ją , stanow iły 
najw ażniejszy punkt, na który przedew szyst- 
kiem  zw racali uwagę ówcześni budowniczy i 
architekci. J a k  było is to tn ie ; wznoszono 
m ury, co tysiącom  pocisków dzielnie czoło 
staw iały , kuto żelazne podwoje, któro szy­
dziły z ciosow potężnego ta ra n a , rzucano 
śm iałe sk lep ien ia , które niejednokrotnie 
grzm iące d z ia ła  na barkach swoich dźwiga­
ły ; ale mimo to przecież nie zapom niano 
u a nich wycisnąć p ię tna  sm aku i głębszego 
poczucia piękna.

N iespotkasz praw ie kowanej z żelaza 
bram y, której by nie ustro iły  lekkie p rze­
różnej kom binacyi ostrołukowe l in ie , k tó ­
rej by nie oplotły  arabesk i i w zorzyste 'ozdo­
by. Pom iędzy ozdobam i widzisz nierzadko o rła
i pogoń, herbow ne znamię luli jakieś ta je ­
mnicze godło w formie fantastycznego zwie 
rzęcia. A kiedy znowu sporządzano d re ­
wniane podwoje, to ich metalowe okucia 
rozprysły się w tysiące potoczystych linii, 
k tóre  splótłszy się koronkowo, wdzięczną je 
siecią u jęły  i tym  sposobem siłę z uczuciem 
piękna b ra ta ły .

N ie inaczej również wystąpiły bogate 
k ra ty , osłaniające okna przed chciwą zło­
czyńcy ręk ą  lub dzikiego wroga orężem. 
P iękne tego rodzaju  wzory niedawno jeszcze 
nasz K raków  posiadał. Przez takie tedy 
bram y wchodzimy do sieni średniowiecznego 
domu. Jakżeż  to  ona dziwnie od naszych 
dzisiejszych o d b ija ! W praw dzie rzadko tam  
kiedy spotkasz się z ja sn em  dziennem św ia­
tłem , ale ujrzysz za to w ęgary drzw i, okie­
nek otoki i fram ug licznych krawędzie, 
ja k  się rysują m isteruem i Rujami, a choć 
je wykuto z kam ienia, tak ie  przecież lekkie 
i pow abne, że aż m iło po nich rzucić 
okiem, ___________

S f i e m c y .  W czoraj już  po zam knię­
ciu gazety  otrzym aliśm y te leg ram  z Rzymu, 
że Ojciec św. na  konsystorzu w 15 b. in. 
m ianow ał ks. arcybiskupa Ledóckowskiego 
kardynałem . Ks. Ledóchow ski ja k  wiadomo, 
już drugi rok odbywa karę  w ięzienia w O- 
strow ie za różne przekroczenia ustaw  m ajo­
wych. Jak  wiadomość ta  p rzy ję tą  będzie w 
Berlinie, nie trudno  odgadnąć. Nonld. Allg, 
Ztg. z 14 a. m. niedow ierzała jeszcze tej 
wiadomości, k tó rą  pierwszy podał Tablet au- 
gielski a z dzienników austryackich  pow tó­
rzy ł pierw szy N. Fremdenblatt.

—  O sta tn ia  encyklika papiezka do 
biskupów prusk ich  w yprow adziła z rów no­
wagi całe dziennikarstw o niemieckie. Mie­
liśmy niedawno sposobność podać czy teln i­
kom naszym  ehryję Koln. Ztg, nap isaną pod 
pierwszem , o g ł u s z a j  ą c e m  w rażeniem  te ­
go f a k tu ; expektoracyę, z której niewiedzieć 
czy śm iać czy oburzać się wypadało. D zien­
nik ten  p isa ł w tedy na seryo o porw aniu 
pap ieża z Rzymu i uprowadzeniu do Kasse- 
lu lub W ilhelm shóhe —  co z pewnością 
m iałoby nastąp ić, gdyby papież był jeszcze 
jeszcze udzielnym  w ładcą świeckim. Ta sa ­
ma Kóln. Ztg. nie ochłonęła dotychczas je ­
szcze, ja k  to  wnosić m ożna z następującego 
je j a rty k u łu :

„Gdy biskupi francuzcy w swych li­
stach papiezkich  w yrażali się w sposób, 
k tóry  m ógł się przyczynić do zwiększenia 
zam ieszek kościelnych w Niemczech, wysłał 
kanclerz n iem iecki do W ersalu swą znaną 
notę, k tó ra  w szytkim  m auifestacyom  tego 
rodzaju  kres położyła. D aleko wyższą od 
powagi biskupów francuzkich je s t powaga 
papieża i o ty le też w iększa jego w ładza i 
wpływ na biskupów niem ieckich. B ullą Quod 
nnnąuam z 5 lutego nadużył on tej w ładzy 
w sposób, w obec którego deklam acye b i­
skupów francuzkich w ydają się wcale nie- 
winnemi. Nie m ożna przypuszczać, by ka  i- 
clerz niem iecki, k tóry  ta k  stanowczo w ystą­
p ił przeciw wybrykom  k lerykalnym  we 
F rancyi, chciał obojętnie przyjm ywać n adu­
życia W atykanu. Papież nie je s t  w prawdzie 
poddanym  kró la  W iktora E m anuela, lecz 
przebyw a on w jego k rajach  i oczywistą 
je s t rzeczą, że papież niem a praw a naduży­
wać tego pobytu, aby poddanych obcego 
m onarchy wzywać do nieposłuszeństw a p rze­
ciw ustaw om . Nie po trzeba wcale być w ta ­
jem niczonym  w korespoudencyę dyplom aty­
czną m iędzy B erlinem  a Rzymem, aby m o­
żna wnioskować, jakiego rodzaju  były po le­
cenia, k tó re  poseł n iem iecki w Rzymie p. 
Keudell od ks. B ism arcka otrzym ał. Jeżeli 
więc Opinione donosi, że poseł niemiecki 
zapytyw ał rządu  włoskiego czy ustaw a gwa­
rancyjna zostaw ia papieztw u zupełną swo­
bodę grożenia obcym państw om  i obrażania 
ich, to wiadomość ta  zapewne nie daleko 
odbiega od prawdy. U staw a gw arancyjna 
sam a przez się uie w prawdzie nie obcho­
dzi rządu  niemieckiego. S tosunek m iędzy 
Kwirynałem  a W atykanem  je s t spraw ą we­
wnętrzną w łoską. R ząd włoski ma jednak 
w każdym  razie czuwać, aby z jego krajów 
nie zakłócano spokojności w innych p ań ­
stw ach. Dopóki jeszcze m ieszkaniec W aty­
kanu  lży i p rzek lina — na w ia tr, m ożna 
to uw ażać po p rostu  za wynik przyzw ycza­
jen ia  i nic sobie nie robić z tego. Ale przy­
puśćmy, żeby w Niem czech w skutek  z a ­
mieszek kościelnych w ybuchły rzeczywiście 
niepokoje. R ząd niem iecki niem ógłby w t a ­
kim razie znosić spokojnie, aby powstanie 
podsycane i rozniecane było zapom ocą t a ­
kich papieskich  pam fletów". ( Brandschrif/en)

Tyle Koln. Ztg. zdaje się, że z B erlina 
czyniono isto tn ie jak ieś kroki u rządu  wło­
skiego z powodu encykliki papieskiej, żądać 
m iano n a  raz ie  zmodyfikowania ustaw y 
gw arancyjnej. Rząd włoski jednak , jak  d o ­
nosi Dauy Tdcgraph odpowiedział grzecznie, 
lecz odmownie na to żądanie niemieckie.

—  N a notę gabinetu  pruskiego w sp ra ­
wie przyszłego conclave, ogłoszoną z powodu 
procesu lir. Arnim a, b iskupi niem ieccy od­
powiedzieli jak  wiadomo, zbiorowem pismem, 
odp ierając  tw ierdzenia noty, jakoby dogm at 
o nieom ylności papieża naruszał w ładzę b i­
skupów. Z powodu pomiecionego p ism a, 
Ojciec Sty. w ydał wydał następujące breve 
do biskupów niem ieckich, z którego wyjm u­
jem y najgłówniejszy ustęp  :

„Podziwieuia godne męstwo — w yraził 
się papież — jakiego w walce d la  obrony 
p ra w d y , spraw iedliw ości i praw  Kościoła 
dajecie dowody, gdy nie lękacie  się ani 
gniewu po tężnych , ani ich pogróżek, ani 
u tra ty  m ienia, ani naw et w ygnania, w ięzie­
nia, ani naw et samej śm ierci, męztwo to, 
k tóre odznaczało Kościół C hrystusa w p ier­
wszych jego wiekach i od tąd  zawsze było 
jego ozdobą, służy dziś za dowód, że w was 
jedynie przem ieszkiw a praw dziw a i szlache­
tna wolność, której czcza nazw a wszędzie 
rozbrzmiewa, k tó ra  jed  iak w rzeczywistości 
nigdzie się nie okazuje. Tę chwalę Kościoła, 
czcigodni bracia, zatw ierdziliście na nowo, 
gdy w właściwein znaczeniu przedstaw iliście 
doniosłość postanow ień soboru w atykańskie- 
g , k tóre w okólnej depeszy publicznie ogło­

szonej, w podstępuy sposób wykrzywione 
z o s ta ły : uczyniliście to zaś, aby w ierni nie 
zostali wprowadzeni w b łąd , i aby przez zło­
śliwe nieporozum ienie nie był dany pozór 
do ograniczenia wolności w yboru przyszłego 
papieża. W asze zaś wspólne oświadczenie 
ta k  się odznacza jasnością  i dokładnością, 
że n ietylko nic nie pozostaw ia do życzenia, 
ale nadto  sk łan ia  nas do najw iększego uzna­
nia, jakkolw iek  ważniejsze naw et św iadectw a 
od nas złożone nie zdołałyby zapobiedz do­
wodzeniom niek tórych  dzienników, obliczo­
nym na bałam ucenie opinii, skoro te  pism a, 
na  nowo podnoszą odparte  przez was tw ier­
dzenia pomienionej depeszy, i nie w ahają 
się waszemu przedstaw ieniu  odmawiać w iary 
pod pozorem , jakoby było zmodyfikowanem 
objaśnieniem  wyroków soborowych, zap a try ­
waniom Stolicy Apostolskiej zgoła uie odpo­
wiadające. O dpieram y w sposób ja k  n a jb a r­
dziej stanowczy te podstępne i kłam liw e 
insynuacye.

W asze objaśnienie zaw iera praw dziw ą 
katolicką naukę , a tern sam em  naukę św. 
soboru i św. Stolicy Apostolskiej w najpra- 
wdziwszem św ietle i przez niedające się ode­
przeć dowody gruntow nie, trafn ie  i jasno 
w y łożoną, t a k , że je s t zdolną przekonać 
każdego nieuprzedzouego, iż w tych posta­
nowieniach nie znachodzi się nic, coby było 
nowem, coby w dotychczasowych stosunkach 
cokolwiek zm ieniało i co by mogło dać po­
wód do jeszcze większego udręczen ia  ko­
ścioła i postaw ienia przeszkód w swobodnym 
wyborze Papieża. Odnośnie do tego o sta ­
tniego punk tu , szczególną dowiedliście p rze ­
zorność, gdy nie zważając na  następstw a, 
ośw iadczyliście u ro czy śc ie : że odeprzecie
wszystko, coby było postauow ionem  jako  
przeszkoda w swobodnym wyborze zwierz­
chn ika kościoła, i że jedynie przysto i po­
wadze kościoła uznanie ważności przyszłego 
w yboru."

Ifrancya Program gabinetu odczy­
tan y  przez nowego wice - prezydenta  rady 
m inistrów  Buffeta ua posiedzeniu Z grom a­
dzenia narodowego z dn ia  12. b. m. opie­
wa dosłownie wedle Figaru  ja k  n a s tę p u je :

„Panow ie! Nowy g a b in e t, posiadając 
zaufanie pana  m arsza łka  - p rezyden ta  re p u ­
bliki , nie byłby w stan ie  spełnić przy ję te­
go zadan ia  , gdyby nie znalazł w Zgrom a­
dzeniu narodowem poparcia w iększości, u- 
znającej jego politykę za odpowiednią i zde- 
cydowauej popierać tę  politykę. Pierwszym  
więc obowiązkiem gabinetu  je s t zazuajomić 
Panów z tą  polityką. Polityka nowego ga­
binetu  ściśle (n  ttiment) konserw atyw ną bę­
dzie, zarówno daleką od prowokacyi, ja k  od 
słabości. Oświadczenie to, k tórem u nie zada 
kłam u żaden ak t gab inetu , mogłoby się wy­
dawać zby tecznem , gdyby in te rp re tacy e , 
wywołane uchw aleniem  ustaw  konsty tucyj­
nych i w n io sk i, wysnuwane z tych uchw ał, 
nie były zaniepokoiły  opinii publicznej i co 
przyznać trzeba, gdyby nie były zatrw ożyły 
umysłów, na k tórych uspokojeniu gabineto­
wi zależy.

Przedew szystkiem  chodzi o usunięcie 
dwuznaczności i o przekonanie każdej gmi­
ny fraucuzkiej, że ludność uczciwa , p racu ­
jąca , spokojna i oddana z przekonania sp ra ­
wie porządku publicznego ma po swej s tro ­
nie r z ą d , który będzie ją  b ron ił od n ap a­
dów i nam iętności przew rotnych. Nie wą­
tpim y przy  tern , że w spom agani będziemy 
przez rozsądną i lo jalną adm inistracyę, k tó ­
ra  um iała  w trudnych  okolicznościach , ja- 
kieśm y p rzechodz ili, u trzym ać porządek i 
k tó ra  może zawsze liczyć na nasze poparcie.

Ja k  długo kw estya uorganizow auia 
władz publicznych była o tw artą , różniła ona 
mężów, k tó rzy  zresztą zgadzali się co do 
kierunku, ja k i należy nadać rządowi. Lecz 
skoro ta  kw estya została  załatw ioną, musi 
zniknąć rozdzia ł przez n ią wywołany. Ci, 
którzy tem  uorganizow aniem  władz pub li­
cznych mniej lub więcej zadowoleni zostali, 
dowiodą popieraniem  jedynej polityki, k tó ­
ra  kraj uspokoić może, że dzisiejszy porzą­
dek rzeczy da się pogodzić z bezpieczeń­
stw em  publicznem . Tych zaś, k tó rzy  życzy­
liby sobie, ażeby rozstrzygnięcie kwestyj po­
litycznych inaczej było wypadło, zapytać się 
godzi, czy patryo tyzm  ich nie doradzi im, 
ażeby połączyli swe usiłow ania z naszem i 
ku obronie i zachow aniu zasad społecznego 
porządku ?

Ponaw iam y więc z zaufaniem  p a try o - 
tyczna odezwę, k tó rą  p. p rezyden t re p u b li­
ki wystosował do um iarkow anych mężów 
wszystkich stronnictw  i upraszam y ich go- 
rąc  o o poparcie.

Mamy obowiązek zjednać wszędzie po­
słuch i pow ażanie dla ustaw  konsty tucyj­
nych, uchw alonych przez Zgrom adzenie n a ­
rodowe ; mamy silną wolę bronić ich prze­
ciw wszelkim frakcyjnym  in try g o m , lecz z 
drugiej s tro n y , jak o  słudzy praw a nie b ę ­
dziemy uigdy narzędziam i żadnej zawiści. 
Y\'e F ran cy i, gdzie zm iany instytuc-yj i dy­
nasty j były ta k  częstem i, i gdzie podobne 
wywroty pozostawiły w sercach  w ielu z a ­
cnych obyw ateli żal i p rzekonan ie , godne
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uznan ia  jeżeli nie w ystępują na jaw  jako  
czyny karygodne, każde inne postępow anie 
nie byłoby zgodnem ani ze spraw iedliw ością 
an i też z dobrą polityką. D ach podejrz li­
wości nie zdolny utw ierdzić obecnego rz ą ­
du, pozbaw iłby go potrzebnego poparcia  i 
u trw ala łb y  jakoteż zaostrzałby scysye, k tó ­
rych usunięcie m usi być dążeuiem  każdego 
rządu. Postawę silną i pojednaw czą uw aża­
libyśm y za dobrą we w szystkich czasach; 
dziś w położeniu, zrodzonem ty lu  klęskam i, 
je s t ona jedynie właściwą. K tóż może być 
zdania, że chw ila obecna je s t stosowną na 
u tarczk i i spory w ew nętrzne? Czy nie zna­
czyłoby to zadawać w łasnem i rękam i o sta ­
tn i cios potędze Francy  i?  W obec tego n a j­
wyższego w zględu m usi, zdaniem  naszem , 
ustąp ić  wszelka wątpliwość.

R ząd m a zam iar przedłożyć Panom  
p ro jek t do zm iany ustaw y prasowej. Je st 
zaiste rzeczą bardzo w ażną w drodze n o r­
malnej zapobiedz wybrykom, k tóre  w końcu 
mogłyby naw et u ludzi bardzo um iarkow a­
nych wzbudzić odrazę do korzystan ia  z wol­
nej dyskussyj. Dopóki ustaw a ta  nie będzie 
uchwaloną, nie może rząd  zrzec się władzy 
w yjątkow ej, jaką  mu nadaje stan  oblężenia 
zaprow adzony w wielu departam entach .

Na pewien czas jeszcze żądam y także 
u trzym ania dotychczasowej ustawTy o m erach, 
którzy jednakowoż b ęd ą  ile możności wy­
b ieran i z pośród członków rad  m unicypal- 
nych.

Jeżeliby Zgrom adzenie narodow e nie 
podzielało z a p a try w a ń , k tóre m ieliśm y za ­
szczyt wyluszczyć, i jeżeli nie zgadzałoby 
się na  kierunek, ja k i chcemy nadać naszej 
polityce, prosilibyśm y je , ażeby to ośw iad­
czyło bezzwłocznie, a my z pewnością speł­
nilibyśm y obowiązek jak iby  na nas tak ie  
odmówienie poparcia  (ce refus de concours) 
w kładało."

—  Jedno z b iu r Zgrom adzenia n a ro ­
dowego dom aga się w ytoczenia śledztw a 
karnego z powodu ag itacy j stronnictw a bo- 
napartystow skiego przy  wyborze uzupełnia- 
jącern w departam encie  W yższych Pireneów, 
gdzie wybrany zosta ł bonaparty sta  Cazeaux.

— Nowy gabinet zaw iesił na jeden  
m iesiąc wydawnictwo pewnego dziennika 
bonapartystow skiego. wychodzącego na  pro- 
wiucyi.

Hiszpania. K ról Alfons przyjm ow ał 
na audyencyi m arsz. S e rra n a , k tóry  p rzed ­
staw ił m u się w charak te rze  jeneraluego  
kap itana . Król rzek ł do byłego p rezydenta  
w ładzy w ykonaw czej: „Potrzebuję poparcia 
jenerałów  i w szystkich mężów posiadających 
znaczenie, aby przyw rócić krajowi spokój." 
Serrano złożył wizytę także  h rab in ie  G ir- 
genti, k tó ra  tem i dniam i przyby ła  do M a­
dry tu .

— W edle Pall M ail Gruzette u jęli k a r-  
liści niedaw no k ap itan a  i dwóch oficerów 
angielskiego sta tku  wojennego, stojącego o- 
becnie na rzece Neryion pod B ilbao. Po 
skonstatow aniu tożsamości osób wypuszczo­
no jeńców na wolność.

—  Franz. Corresp. p is z e : Nowi posło­
wie hiszpańscy d la  B ruxelli i B erlina  p rzy ­
byli 12. b. m. do Paryża. Każdy z nich 
przywiózł ze sobą insygnia orderu  złotego 
ru n a ; h rab ia  de X iquena d la  m arszałka  
M ac-M ahona, którem u o rd er za pośrednic­
twem  m ark iza  de Molins m a być wręczony; 
p. M erry d la  księcia B ism arcka. Ks. M ont- 
pensier w strzym ał swój w yjazd do M adrytu 
na  czas nieoznaczony.

— Członkowie stronn ic tw a k o n sty tu ­
cyjnego pod przewodnictwem  Sagasty  uchw a­
lili popierać spraw ę króla Alfonsa, k tóry  
reprezentuje główne zasady tej party i.

K R O N I K A .
— P o s ie d z e n ie  B a d y  m ie j s k ie j

odbędzie się we Czwartek dnia 18. marca b r. 
z uderzeniem godziny 6 . wieczorem w sali ra ­
tuszowej. Na porządku dziennym: 1) Wynik li- 
cytacyi przedsięwziętej celem wynajęcia hotelu 
angielskiego. Wnioski względem sprzedaży grun­
tów miejskich z tak zwanego placu »Castrum« 
pod zamierzoną budowę gmachu na pomieszcze­
nie Sejmu i Wydziału krajowego. — Sprawo­
zdawca radny Dąbrowski. 2) Wnioski w spra­
wie sprzedaży gruntu miejskiego »Klekuczką« 
zwanego. — Sprawozdawca radny Zucker. —  
3) Sprawa zabezpieczenia dostawy obuwia dla 
miejskiej straży ogniowej na rok 1875. — 
Sprawozdawca radny Aleksandrowicz. 4) Wnio­
sek względem wypłaty kwoty 1.196 złr. 76 ct. 
p. Marcinowi Prugarowi za dostarczone sprzęty 
szkolne. — Sprawozdawca radny Smutny. 5) 
Rekurs p. Adeli bar. Dlauhoweskiej w spra­
wie budowniczej. —  Sprawozdawca radny Dr. 
kolischer.

(G ). Z a p is k i  d y e c e z y a ln e . Ksiądz 
łlichał Mudrak, dotychczasowy g. k. kapelan w 
ilłyniskaeh, otrzymał kanoniczną instytucyę na 
Probostwo w Hwoźdźcu, a ks. Ambroży Kru-
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szelnicki były zawiadowca g. k. probostwa w 
Cissowie instytuował się kanonicznie na g. k. 
probostwo w Ossowcach. — Opróżnione łaciń­
skie probostwo w Sokolnikach otrzymał ks. E- 
manuel Jan Słowikowski, dotychczasowy koope- 
rator w Glinianach, który został na dniu 5go 
marca b. r. kanonicznie instytuowanym na po­
wyższe benefieyum. — Dotychczasowego admi­
nistratora ks. Michała Kuźniarskiego przezna­
czył konsystorz na kooperatora do Sassowa. — 
Ks. Michał Byszewski, były kooperator przy 
łac. kościele parafialnym w Rohatynie, został z 
powodu nadwątlonego zdrowia czasowo uwol­
niony i objął posadę kapelana domowego u p. 
Zygmunta Jaroszyńskiego w Błudnikach. Na 
jego miejsce przybył do Rohatyna ks. Emilian 
Mazurkiewicz, dotychczasowy wikary w Wyżnia- 
nach. — Ks. Andrzej Łukasik, kooperator przy 
łac. kościele parafialnym w Kamionce strumiło- 
wej przeniesionym został jako taki do Wyżnian 
a jego miejsce w Kamionce strumiłowej objął 
ks. Ignacy Kubisztal, dotychczasowy kooperator 
w Magierowie. — Ks. Władysław Ciechanowicz, 
dotychczasowy wikary w Pantalowicach przenie­
siony został do Jarosławia. — Ks. Ludwik 
Karczewski drugi peniteneyaryusz przy kościele 
kolegialnym św. Anny w Krakowie objął admi- 
nistracyę wakującej po śmierci ks. Marcina 
Tylkowskiego pierwszej peniteneyaryi przy tym ■ 
że kościele, pełniąc przy tern obowiązki własnej 
posady. — Ks. Fryderyk Kletta, dotychczasowy 
łac. wikary w Szaflarach, przeniesiony został ja ­
ko taki do probostwa w Nowymtargu. — Na 
opróżnione miejsce wikaryusza przy łac. probo­
stwie w Borzęcinie przeznaczono ks. Józefa 
Grabowskiego, dotychczasowego wikarego w 
Nowym Sączu. •—■ Ks. Andrzej Herasymowiez, 
pleban obrz. g. k. w Krasnosielcach (archidye- 
cezyi lwowskiej) umarł dnia 2 2 go lutego b. r. 
przeżywszy lat 57. Do parafii opróżnionego 
tym sposobem probostwa w Krasnosielcach na­
leży do 1700 dusz. Patronem jest Eugeniusz 
książę Ligne. — Ks. Szczepan Winnicki, ple­
ban obrz. g. k. w Stratynie, umarł dnia 24go 
lutego b. r. przeżywszy lat 87. Do powyższego 
probostwa wraz z filią w Nowostratynie należy 
przeszło 1000 dusz. Prawo patronatu wykonu­
je  Konstancya hr. Brzostowska. — Ks. Jan Ho- 
łynaty, nowo wyświęcony presbiter, objął posa­
dę prywatnego kooperatora przy g. k. probo­
stwie w Jaryczowie. —• Ks. Mikołaj Temnicki 
były wikary w Plauczy wielkiej , przeniesiony 
został jako taki do Kopeczyniec. — Ks. Sewe­
ryn Turczmanowicz, były zawiadowca g. k. pro­
bostwa w Podbażu, objął zawiadowstwo g. k. 
kapelanii w Gwoźdzcu.

*** © f la r a  alasiy . Dnia lOgo marca 
na drodze pod Samborem znaleziono zwłoki; 
żebraczki Maryśki Bystrzyckiej z Jawory w po­
wiecie Turczańskim, która zmarła skutkiem za­
marznięcia.

— J e d e n  x n a jw ię k s z y c h  tu u e -  
lń w , pod Horfac, w zachodnich Stanach Ame­
ryki Północnej , otwierający nową najkrótszą 
drogę pomiędzy Nową Anglią a Zachodem A- 
m ery ki, w ostatnich czasach został ukończony. 
Ma długości milę geograficzną i kosztował 18 
milionów dolarów. "YV ciągu robót około prze­
bicia go straciło życie 142 robotników. Boston 
najlepiej wyjdzie na otwarciu tej nowej linii 
komunikacyjnej, gdyż handlarze tamtejsi będą 
mogli teraz z łatwością produkta swe i wyroby 
wysyłać do Stanów Zachodnich-

— B u s k i  n a r o d o w y  te a tr . We czwar­
tek 18. m arca: Psotnik , komedya w 5. aktach, 
z niemieckiego — tłómaczył S. Stefurak.

— A p o s to ł M o rm o n ó w  osiadł był 
niedawno w mieście Mannheimie w Niemczech 
i wnet zjednał dla swego wyznania kilku ade­
ptów, po największej części ze stanu rękodziel­
niczego. Nowi ci europejscy Mormonowie już 
byli na najlepszej drodze zastosowania w prakty­
ce zasady wielożeństwa, gdy władza policyjna 
otrzymawszy o tem wiadomość, pana apostoła 
wydaliła z miasta i k ra ju , zaś adeptów jego 
pociągnęła sądownie do odpowiedzialności.

— Z p o s ia d a c z y  r e n ty  f r a n c u z k ie j  
za najznakomitszego uchodził do niedawna p. 
Ryszard W allace, któremu kupony pożyczki 
francuzkiej przynosiły rocznie dochodu milion 
franków. Pokazało się jednak obecnie , że p. 
Wallace ze swą sumą wygląda bardzo skrom­
nie obok pani Furtado, która posiada cztery 
przeszło miliony rocznej renty francuzkiej 
przedstawiającej kapitał 80 milionowy. Kapitał 
ten zresztą ma być tylko częścią olbrzymiego 
majątku pani Furtado.

— O lb r z y m ie g o  w ie lo r y b a  złowio­
no niedawno na wybrzeżu morskiem wWentno- 
rze, na wyspie Wight. Morski ten potwór mie­
rzył 28 stóp 10 cali długości, a 15 stóp obję­
tości, sama głowa była blisko 7 stóp długą. 
Rybacy żądali za ten okaz 30 funtów szter- 
lingów.

— D w a  p o m n ik i .  Wkrótce po śmierci 
Napoleona III. otworzono we Włoszech ze stro­
ny przychylnej Francuzom subskrypcyę na wy­
stawienie zmarłemu cesarzowi pomnika w Me- 
dyolanie. Subskrypcyę ogłosiła Persenerartza i 
niebawem zebrano znaczną ku temu kwotę pie­
niężną. Podrażnieni tym zamiarem demokraci 
odpowiedzieli nań, otwierając również subskryp­
cyę na wystawienie pomnika w temże mieście 
poległym od francuzkich cbassepotów pod Men- 
tanna garybaldczykom. Rezultat atoli finansowy
17 marca.

drugiego tego przedsięwzięcia był bardzo skro­
mny, aczkolwiek, jak korespondeut do Schless. 
Presse powiada, wystarczający całkiem do usku­
tecznienia zamierzonego projektu. Obadwa mo­
dele zostały już ukończone i zwabiają całe tłu­
my ciekawych. Zwraca na siebie mianowicie u- 
wagę model posągu cesarza Napoleona, wyko­
nany przez rzeźbiarza Berzaghi. Cesarz wyo­
brażony jest na koniu w mundurze marszałka 
Francyi; lewa jego ręka podniesiona , wyraża­
jąca gest pozdrowienia, w prawej zaś trzyma 
cesarz cugle munsztuka. Będzie to posąg ol­
brzymich rozmiarów; postać cesarza sama ma 
wysokości półtrzecia m etra, do czego stosuje 
się oczywiście reszta posągu. Pomnik ten stac 
będzie przed zamieszkiwaną zwykle przez księ­
cia następcę tronu Humberta, Villa Rcale, 
zwaną za dni Napoleona I. Yilla Bonaparte. 
Mniej podoba się model pomnika dla poległych 
pod Mentaną, dały się też słyszeć głosy, że to 
i owo jeszcze w nim zmienić należy.

Notatki literacko-artystyczne,

— N ow y o b r a z  M a t e j k i ,  przedsta­
wiający Powrót cara Iwana Groźnego z cerkwi 
przez plac tracenia, tak znajdujemy opisany w 
krakowskim Czasie. Malowidło wyobraża jasny 
zimowy wieczór przy oświetleniu księżyca w 
Moskwie. Na pierwszym planie chłopak kliros- 
nik cerkiewny, barczysty i gruby, ubrany w ko­
żuch, niesie ewangelię, zanim tuż zaraz z pra­
wej strony metropolita Kewty, ulubieniec car­
ski idąc czyta ewangelię: z lewej strony Car, 
jakby oparł się na ręku syna swego Teodora. 
Przedstawiona jest chwila, w której Car słucha­
jąc ewangelii i patrząc razem na szubienicę w 
oddali, krzyknął lub coś innego powiedział. W 
głębi za Carem, młoda Caryca, Borys Godunow, 
Basmanow, Wiazemski i tłum. W środku sceny 
Maluta Skuratów z prostego stanu ulubieniec 
Cara trzyma hram otę, w której jest wyrok 
śmierci na prowadzonego tuż bojara. Maluta 
choć nie bojar, z miną tryumfu, że bojara w 
jego oczach powieszą, jest postacią bardzo wy­
bitną. Skazany bojar przypomina Morozowa, 
prowadzi go kat. Dalej w głębi malowidła Onu- 
freja piastunka Cara, której tylko jednej wolno 
było robić uwagi o Carze, i ta też coś swobo­
dnie bez obawy, pewna siebie, opowiada. Or­
szak dalszy, popi i opryczniki; kilka postaci 
jest ubranych w wierzchnie stroje zakonne. W 
drugim końcu malowidła łucznicy przyświecają 
Carowi pochodniami widok szubienicy. Całe to 
arcydzieło nie kosztowało więcej pracy jak  sześć 
tygodni.

Ł s iu ra .  Pod takim napisem ukazał 
się w Paryżu tomik poezyi ś. p. Laury Prze- 
ździeckiej, słynnej z piękności a zmarłej w mło­
dym wieku 23go czerwca 1874, opatrzony por­
tretem autorki, przekładem jej utworów na ję ­
zyk francuzki i uzupełniony trenami ojca-wy- 
dawcy po stracie ukochanej córki. Nieboszczka 
nie posiadała wyższego 'talentu poetyckiego: nie 
miała wyrobionej formy, lecz celowała prostotą 
i szczerością uczuć, nie będących wytworem 
zimnej refleksyi, lecz płynących widocznie z ser­
ca. Jestto tak wyraźnem, tak uderzającem, że 
może nawet nie należało wydawać na widok 
publiczny tych wylewów serdecznych , których 
źródłem rzeczywistość a nie fikeya poetycka, 
tych rzewnych pamiątek, nie przeznaczonych 
przez samą autorkę do druku.

Oto jeden z utworów, jakiemi natchnął 
ś.p. Laurę ostatni pobyt w Rogalinie, majętno­
ści Raczyńskich w Wielkopolsce :

Jak polecę, to polecę już mnie nikt nie zoczy; 
W każdem miejscu, kędy byłam, muszę wlepić

[oczy;
Będę b iegać, przypominać, co się dawniej

[działo,
Jak to w ten czas wraz z nóżkami i serce

[skakało;
Będę witać każde drzewko i te dęby duże,
I  tę wodę, i tę wyspę, i głogi i róże,
Będę śmiać się, jak  się śmiałam ze wszystkiego

[szczerze,
Będę młodą jak przed laty, w marzenia uwierzę! 
Jak to dobrze mi tu  bywać, bywać bez prze­

szkody,
Być swawolną i dziecinną, używać swobody; 
Przejdę ogród, pójdę dalej na zielone łany, 
Otóż ścieżka dobrze znana. A ch! mostek zer­

owany !
Rzeczywistość ! trzeba wracać i marzenia zerwać. 
Ale łatwiej mostek zwalić, niźli myśli przerw ać! 
Więc już koniec tym dzieciństwom, niech z wodą

[popłyną,
Niechaj w myśli jakby w wodzie zupełnie zaginą...

Wolno wracam we szpalery — tam mnie po-
[sąg wita:

«Czyś szalona? czyś dziecinna?* tak mnie chło-
[dno pyta;

« Już ni jedno, ani drugie« odpowiadam śmiało : 
«Patrzaj na mnie— Czyż nie widzisz? Wszystko

[się zerwało!*

Wiersz ten uderzający brakiem misternej 
Sztuki, co jednak dziś, gdy uczucie i prawdę 
zastępuje jedna tylko sztuka, jest prawie zale­

tą, dziwnie przemawia do duszy takiej zwłaszcza, 
której nie tajne losy i uczucia tzmarłej, dźwię­
czy osobliwą tęsknotą, rzewnością i smętkiem, 
pełnym cichej rezygnacyi...

Boleść ojca po zgonie ukochanego dziecka 
jest zawsze wymowną — i wydaje tony rze­
wne i głębokie. To też między wierszami wy­
dawcy, poświęconemi pamięci córki, znajdujemy 
bardzo piękne, szkoda tylko że nie wypowie­
dziane rodzinnem słowem, naj odpowiedniej szem 
w takiej chwili. Najpiękniejszym jest Sur la  
falaise, rozpoczynający się od strofki:

J ’avais pour filie un Ange , un soutien dans
[la vie,

Miracle de beaute, mon espoir, mon orgueil! 
Au printemps de son dge elłe me fu t ravie,
Me plongeant dans le deuil.

Z IZBY SĄDOWEJ.

(Proces Kirchmajera).
(X) W czoraj, dnia 16. b. m. rozpoczęła 

się w Krakowskim sądzie kryminalnym w obec 
zwyczajnego trybunału, złożonego z p p .: P ę- 
g o w s k i e g o ,  jako przewodniczącego, radców 
K o r c z y ń s k i e g o ,  K o r  y t  o ws  ki  e g o , Mi- 
k o s z e w s k i e g o  i F e d o r o w i c z a  jako asse- 
sorów a adjunkta T u r n a u a jako zastępcy 
assesorów —  rozprawa główna w sprawie Win­
centego K i r c h m a j e r a  i Wilhelma K o t a j ­
na ,  oskarżonych przez c. k. prokuratoryę pań­
stwa o zbrodnię oszustwa i sprzeniewierzenia.

Zastępca prokuratora p. C i e ś l i ń s k i  
wniósł akt oskarżenia, który w dokładnem stre­
szczeniu tak opiewa:

W r. 1859 rozpoczął Wincenty Kirch- 
majer zarząd domu handlowego pod firmą: 
F. J. Kirchmajer i Syn w Krakowie  ma­
jątkiem około 200.000 złr. Aż do r. 1866 roz­
wijały się interesa tego domu bardzo pomyślnie; 
dopiero w r. 1866 przy sporządzaniu bilansu, 
spostrzegł Kirchmajer, że kapitał zakładowy 
zmniejszył się znacznie, (później pokazało 
się, że w roku 3 865 zmniejszył się ten 
kapitał o połowę, t. j. o 100.000 złr.) W r. 
1866 poniósł Kirchmajer znowu bardzo znacz­
ne straty; zeznaje on sam, że na samym Ada­
mie br. Potockim stracił 160.000 z łr . ; jest więc 
rzeczą jasną, że w r. 1866 zeszedł kapitał za­
kładowy do zera.

Lata 1867, 1868 miały być znowu bar­
dzo korzystne dla domu handlowego a to głó­
wnie z powodu zukupna dóbr rządowych przez 
t. z. „Domdnen-Consortium“. Kirchmajer, tu ­
dzież świadkowie Samuel Simundt i August 
Sniechota, utrzymują jednak, że korzyści z za- 
kupna tych dóbr nie dostały się w udziale W. 
Kirchmajerowi. Z zakupnem tych dóbr miała 
się rzecz ta k :

W r. 1866 dowiedział się Kirchmajer, że 
rząd zamierza sprzedać niektóre dobra w Ga- 
licyi i w tym celu wszedł w spółkę z Samue­
lem Simundtem. Ten ostatni zniósł się znowu 
z dr. M enzem, dyrektorem saskiego banku 
hipotecznego w Lipsku, i tym sposobem zawią­
zała się spółka. Bank saski udzielił pożyczki 
na podpis Kirchmajera i Simundta. Za pomocą 
lombardowauia otrzymanych listów zastawnych, 
miał być uzyskany kapitał potrzebny do spła­
cenia rządowi pierwszej raty ceny kupna w 
kwocie 2 .0 0 0 . 0 0 0  zł. Lombardowaniem zajmo­
wał się Simundt, ale wziął się do dzieła tak 
niezręcznie, iż otrzymał tylko 1 ,2 0 0 . 0 0 0  zł. 
Kirchmajer nalegał więc na Simundta, aby po­
starał się o resztę potrzebnego kapitału, bo on 
(Kirchmajer) miał dać tylko 350.000 zł. Si­
mundt nie był w stanie dostarczyć reszty po­
trzebnej kwoty, tąk, że Kirchmajer, nie chcąc 
utracić kaucyi, musiał z ogromnemi kosztami 
postarać się o kwotę 900.000 zł. Kotajny ze­
znał, że dom handlowy Kirchmajera wypłacił 
w r. 1868 na rachunek Domdnen-Consortium  
następujące fundusze: 400.000 zł., które Kirch­
majer otrzymał do dyspozycyi od hr. Adama 
Potockiego na zakupno dóbr; 300.000 zł. o- 
trzymane od krakowskiego towarzystwa ognio­
wego ; 150.000 zł. od Johna; 300.000 od 
Dzięgielowskiego. Zysk ze sprzedaży dóbr Zbi- 
rowa w Czechach tudzież 1 ,0 0 0 . 0 0 0  zł. wypo­
życzony w Yereinsbanku, zostały użyte na spła­
cenie rządowi reszty ceny kupna.

Po oczyszczeniu hipoteki dóbr, postano­
wiła spółka odstąpić wszystkie dobra t. z. Forst- 
bankowi. Było to bardzo pożądanem dla Kirch­
majera, bo chciał on zerwać spółkę z Simund­
tem i zrealizować swój udział zapomocą akcyj 
Korstbanku. Po odstąpieniu dóbr Forsłbankowi, 
wezwał Kirchmajer do Wiednia buchhaltera 
swego Smiechotę, aby obliczył wzajemne pre- 
tensye i wówczas dowiedział się z ksiąg, że 
Simundt kwotę 1,400.000 zł., przypadającą na 
rzecz spółki, a uzyskaną ze sprzedaży częścio­
wej dóbr nabytych od rządu, która powinna 
była być złożoną w Anglobanku , zatrzymał u 
siebie. Wywołało to nieporozumienia pomiędzy 
nim a Simundtem; prócz tego miał Kirchmajer 
inne jeszcze pretensye, które ogółem wynosiły 
600.000 zł. Ponieważ Simundt nie chciał nic 
wiedzieć o tych pretensyacb, więc zgodzono się 
na sąd polubowny. Simundt nie stanął przed 
sądem, lecz wyjechał do Berlina a później zro­



bił Kirchmajerowi propozyeyę przez adwokata 
wiedeńskiego dr. Jacąuesa, iż nie chce obra­
chunku, lecz żąda tylko umowy rozwiązującej 
spółkę. Umowa ta przyszła istotnie do skutku 
d. 1 . lutego 1870. r. i według niej miał Si- 
mundt na zaspokojenie pretensyj Kirehmajera 
roszczonych z umowy i interesów Domanen- 
Consortium pozostawić Kirchmajerowi na wła­
sność ,9.500 sztuk akcyj Forstbanku i przyjąć 
na siebie odpowiedzialność za wszystkie passiva, 
Kirchmajer zaś miał odstąpić Simundtowi udział 
swój co do wszystkich aktywów owego Domd- 
nen-Consortium i sumę 38.000 złr. hipoteko- 
waną na jego rzecz na dobrach Zbirów ; po 
podniesieniu tej sumy miał Simundt wypłacić 
Kirchmajerowi 2 0 .000 złr.

Simundt utrzymuje, że po sprzedaży dóbr 
ForstbanTcowi w r. 1870. dążył do obliczenia 
się z Kirchmajerem, lecz nadaremnie; że na­
stępnie umieścił Kirchmajer w rachunku pre- 
tensye uieuzasadnione, zwlekał z stanowczem 
załatwieniem sprawy i że wszystko to czynił 
tylko w tej intencyi, aby zasłonić się przed 
wierzycielami, których zapewniał, że u Simundta 
ma bardzo znaczne kapitały. (C. d. n.)

G O S P O D A R S T W O ! H A N D E L ,
Przegląd handlowy.

L w ó w  d n i a  15. M a r c a .  1875.

Oryginalne sprawozdanie Gazety Lwowskiej.

4 -  W  przeszłym  tygodniu mieliśm y 
d n i e  przeważnie m roźne; w nocy docho­
dziły mrozy do — 6 stopni Reaum . Cała 
G alicya je s t jeszcze ciągle pokry ta  grubą 
w arstw ą śniegu. Od 11. b. m. rozpoczęły 
się dnie ciepłe. S t a n  d r ó g  pogorszył się 
w skutek  odwilży a ż ą d a n i a  f r a c h t o -  
w n i k ó w  sta ły  się mniej um iarkow anem i. Za 
transpo rt jednego worka pszenicy z Husia- 
tyna do Tarnopola płacono 1 złr. 5 ct. do 
1 złr. 15 cent.; z Złoczowa do Brzeżan 38 
cent.; od granicy rossyjskiej pod Radziwiło- 
wem do Brodów płacono za przewów cen­
tn a ra  14 cent. a ze Lwowa do Żółkwi 26 
cent. W  s t o s u n k a c h  r o b o t n i c z y c h  
nie zaszły żadne zmiany. Koleje żelazne 
pokończyły już najpilniejsze i najkonieczniej­
sze roboty około usunięcia śniegu z torów  
i z stacyj a teraz wyczekują znowu odwilży, 
w ciągu której będą m usiały  zatrudn ić  w ię­
kszą liczbę robotników . W  skutek zm niej­
szonego ruchu  na kolejach galicyjskich, roz­
puszczono z głównych stacyj najętych  ro ­
botników.—  W t a r y f a c h  galicyjskich dróg 
żelaznych mamy do zapisania, że pojawiły 
się już  nowe pozycye tary fy  specyalnej dla 
tran sp o rtu  drzewa w ilości co najm niej 
10.000 kilogram ów (200 centnarów ) na je ­
dnym i tym  samym liście frachtowym. W e­
dług tej taryfy  przesyłać m ożna następujące 
rodzaje drzew a : Drzewo budulcowe, waszta- 
towe, użytkowe, drzewo na  beczki, klepki 
do beczek, obręcze i kliny łącznie z dylami, 
belkam i, hyblowanem i i nie hyblowanemi 
deskami (z wyjątkiem półcalówek) k linbur- 
t a m i , k rokw iam i, nieobrobionemi łożami 
do karabinów, faszynami, chróstem  i d ru ta ­
m i na zapałki, w ogóle drzewo surowe wszel­
kiego rodzaju służące do wyrobów rękodziel­
niczych i przemysłowych. Taryfa ta“obowią­
zuje pomiędzy staeyam i Kraków i Myślenice 
następnie pomiędzy staeyam i kolei K arola 
Ludwika, Lwowsko-Czerniowieckiej i Arcyks. 
A lbrechta z jednej, a kilkom a staeyam i ko­
lei górnoszląskiej z drugiej strony. — W 
h a n d l u  t o w a r o w y m  był znowu przebieg 
w tygodniu zeszłym ospały. Cierpiemy jesz­
cze ciągle pod wpływem przesilenia finan­
sowego i czujemy skutki tego przesilenia, 
widzimy bowiem, że nie możemy się pozbyć 
plonów zeszłorocznych i ściąguąć do kraju  
obcych kapitałów. D la b raku  gotówki był 
odbyt m a n u f  a k  t ó  w , t o w a r ó w  m o ­
d n y c h  i l n i a n y c h  bardzo ograniczony; 
zakupowano tylko tyle, ile dotrzeba było 
na  pokrycie potrzeb najniezbędniejszych. 
Przez Kraków dowieziono 631 centnarów a 
z tych w ysłano do Rossyi przez Brody 47 
a przez Podw ołoczyska51 centnarów. Z n a ­
k i  i p r o d u k t ó w  m ą c z n y c h  wysłano w 
tygodniu ubiegłym  z Tarnopola 2120, z 
Brodów 830, ze Lwowa 2280, z Przem yśla 
31(0  centnarów. Zm niejszył się popyt na 
o tręby  ze strony  górnego Szląska. P rzy li­
chym popycie m iała  m ąka wszelkiego ro ­
dzaju bardzo zły odbyt; dowożono tylko 
dla składów. — Z fabryk morawskich i 
szląskich przywieziono tylko nieznaczne 
transporty  cu k ru ; wynosiły one 721 cen tna­
rów Za centnar r a f i u a d y  płacono 26 do 

■f ' — łau ie  ta ry fy  dla drzewa, zapro­
wadzone obecnie na  galicyjskich kolejach 
żelaznych, a mianowicie pomiędzy staeyam i 
kolei Iia ro la-L udw ika, l ■ wn-u.C:-.. , ■  _

nie są  zbyt korzystne, mimo to odeszły do 
Niem iec znaczne transpo rty  drzew a a m ia­
nowicie drzew a warstatowego i desek. Jak o  
osobliwość zapisać należy, że z Ropczyc 
wysłano do Morawy 20.000 sztuk  w in  o g r  a- 
d u . Z Ł ańcuta w ysłano do S tarego S ioła 
znaczny transport tyk  chmielowych. T ran s­
po rty  drzewa opałowego były  znacznie 
większe, niż w m iesiącu ubiegłym , co p rzy ­
pisać należy nieustającem u zimnu. Chociaż 
ceny s p i r y t u s u  były  w tygodniu  ubiegłym  
ciągle liche a producenci walczyć muszą z 
niepomyślnemi s to su n k a m i, mimo to rozwi­
nął się w ostatn ich  8 dniach ożywiony wy­
wóz głównie do W ęgier i Morawy. N adsy­
łane próżne beczki z sp iry tusu  wskazują, że 
wywóz tego a rty k u łu  potrw a dłuższy czas. 
W ysłano : z Czerniowiec 82 1 , z Kołomyi 
220, z Stanisław ow a 692, z Brodów 197, ze 
Lwowa 2118 centnarów  sp iry tusu . Za 80 
Tralles. 41 m iar płacono 11.75 do 12 zł. 
Ceny o l e j u  z i e m n e g o  polepszyły s ię ;  
w płynęła na to  przew ażnie ta  okoliczność, 
iż ceny tego a rty k u łu  polepszyły się na 
targach zagranicznych w skutek  większej 
konsumcyi a m ałych dowozów z A m ery k i; 
niestety, na  rozwój naszych stosunków p ro­
dukcyjnych i na odbyt wpływa jeszcze cią­
głe konkureucya am erykańska. N ajnatu ra l- 
niejszem polem  odbytu  galicyjskiego oleju 
skalnego i wosku ziemnego byłaby Rossya, 
gdyby nie w ysokie cło. Sąsiednie rossyjskie 
drogi żelazne, k tó re  po trzebują  dużo oleju 
ziemnego, zakupow ałyby ten  a rty k u ł ty lko 
w Galicyi, gdyby n ie wysokie cło dowozowe. 
Zestaw ienie ta ry f  cłowych wykazuje w ogó­
le przy olejach skalnych rażącą  różnicę. W 
A ustryo-W ęgrach są oleje skalne od 10 do 
280 B. wolne od o p ła ty  cła dowozowego. 
Lekkie oleje skalne powyżej 280 B. op ła­
cają za cen tnar sporco 75 centów cła dowo­
zowego. W  Rossyi opłaca się za pud (3  pu ­
dy =  l cen tnar cłowy =  50 kilogram ów) 
oleju skalnego dla Rossyi i Polski 50 ko­
piejek cła  dowozowego. D la krajów  zakau- 
kazkioh nie opłaca się cła od olejów. Za 
beczkę m a z i , za beczkę cienkiej i ciężkiej 
czarnej n a fty  albo wosku ziemnego i za 
beczkę asfaltu  w płynnym  stan ie, płaci się 
35 kopiejek. W  Niemczech je s t  dowóz wolny 
od opłaty cłowej. We F rancy i p łac i się przy 
dowozie morzem na  w łasnych ok rę tach  za 
100 kil. netto : od mazi 13 franków  na  ob­
cych okrętach 14 franków  30 cent., od ole 
ju  skalnego oczyszczonego za 100 kil. brutto 
na  w łasnych ok rę tach  5 fr. a lądem  3 fran ­
ki. W B elgii je s t dowóz wolny od opłaty 
cłow ej. We W łoszech je s t dowóz oleju su ­
rowego wolny od op łaty  cłowej a  za olej 
oczyszczony opłaca się za 100 kilogram ów  
2 franki.

(Dokończenie nastąpi.)

• i • • • * i • ■ v..■^WOW8ko-Czernio- 
wieckiej i Arcyksięma Albrechta, a stacya-
m i wszystkich niem ieckich dróg żelaznych
w płynęły bardzo korzystnie na  rozwój h  a n ’

1 u d r z e w e m  i chociaż na razie  stosunki

* G a l ic y j s k i  b a n k  k r e d y to w y .
Rada zawiadowcza Galicyjskiego banku kredy­
towego, uchwaliła na wniosek Dyrekcyi zapro­
ponować Walnemu zgromadzeniu rozdzielenie 
z czystego zysku w roku 1874 superdywiden- 
dy w kwocie 14 zł. w.a, od akcyi.

* B a n k h ip o te c z n y .  Na odbytem 
dnia 15go b. m. posiedzeniu Rady nadzorczej 
ces król. uprzyw. gal. akcyj. Banku hipoteczne­
go uchwalono na wniosek Dyrekcyi zapropono­
wać Walnemu Zgramadzeniu rozdzielenie z czy­
stego zysku za r.1874 superdywidendy w kwocie 
1 2  zł. w. a. od akcyi.

— S p is  o s o b , które się złożeniem da­
tków na rzecz ubogich od powinszowań nowo­
rocznych w roku 1875 uwolniły.

(Ciąg dalszy.)

Pp. A. Richer 5 0 ct., J. H. 5 0 ct., dr. Gustaw 
Hailig radca Namiestwa 1 zł., Franciszek Ka­
rasiński 1 zł., Juljusz Moseh 1 ZL, Adolf Eck- 
hard 1 zł., Józef Ettmayer 1 zł., dr. Kajetan 
Orlecki 1 zł-, N. N. 1 zł., A. Sołtykiewicz 
1 zł., T. Szawłowski 2 zł., Leon Rodakowski 
1 zł., Tymoteusz Mandyhur 1 Stanisław
Olszewski 1 zł., _ Wincenty Ohitry 1 zł., Mina- 
siewicz 1 zł., Julian Szemelowski 1 zł., Edward 
Klein 50 ct., Michał Monne 2 ct., Jan Leon- 
towicz 1 zł., Jerzy Leibfritz 50 ct., Włady­
sław Kropiński 50 ct., Ignacy Skamina 1 0  ct., 
Elenitz 2 0  ct., Teofila Engel 1 zł., Marcin do­
zorca kam. 13 ct. , dr. Józef Malinowski 50 
cent., Thurmann 30 c t . , Stromer 30 ct., 
R. Merkel 30 ct., dr. Józef Malinowski 50 ct., 
Jakub Landes 30 ct., L. Berger 30 ct., Samu­
el Sclioii 15 ct., R. 30 c t . , P. 20 ct., E. P. 
1 0  ct., N. N. D. D. 30 c t., Wilhelm hr. Sie­
miński 5 zł., Jerzy Langner 50 ct., dr. Zy­
gmunt Samolewicz 2 z ł., Biesiadzki 50 ct., 
Próchnicki 5 0 ct., Filipowski 50 ct., Dąbrowski 
30 ct., Fąfara 5 0 ct., Koziński 50 ct., Hamer­
ski 30 c t., Zajączkowski 30 ct., Sęk 30 ct., 
Kotula 50 ct., Schnitzel 50 c t . , Grzegorczyk 
50 cent. Adlof 5 0 ct. , dr. Blackert 50 ct., 
Schechtel 5 0 ct., Kuczek 25 ct., Daszkiewicz 
50 ct., Morawski 30 ct., dr. Gerstman 40 ct., 
ks. Kostecki 30 ct., dr. Euzebiusz Czerkawski

1 zł., Excel. Agenor hr. Gołuchowski 1 0  zł., 
Loebel c. k. radca Namiestnictwa 1 zł., Mora- 
wetz 1 zł., Słoński 1 zł., Antoni Sieber 5 zł., 
J. Pietrosch 1 zł., Iskierski 1 zł., Heller 1 zł., 
dr. Berthleff 1 zł., dr. Hillbricht 1 zł., Michał 
Moszczański 3 zł., Szczepanowski dyrektor ko­
lei Albrechta 10 zł., N. N. 1 zł., Gostkowski 
1 zł., Renzenberg 1 zł., Wolski 2 zł., c. k. 
urząd wymiaru należytości 3 zł. 50 ct., dr. 
Seweryn Nowiński 1 zł., Franciszka Armatys 
50 cent., dr. Wróbel 2 0  ct., Ludwik Beer 
2 0  cent., Antoni Andahazy 2 0  cent., F e­
liks Pławicki c. k. kapitan 1 zł., c. k. S ta­
rostwo powiatowe 1 zł., Karol Anger 50 ct., 
A. Euczkiewicz 50 ct., J. Rosenbusch 30 ct., 
K. Loduer 50 ct., Bank kred. galicyjski 1 0  zł., 
Henryk Gruchol 50 ct., Borowska 2 zł., Zoll- 
ner 1 zł., J. Makowski 25 ct., M. Doms 1 zł. 
15 ct., Jeneralna Ajencya Kotwicy 2 zł., Ce­
cylia Lewakowska 1 zł., R. Toczyski 50 ct.,

(Ciąg dalszy nastąpi).

P rzy  wyborach uzupełniających do sej­
mu czeskiego odbytych d. 15. b. m. zwycię­
żyli S taroozesi w 41 w iejskich okręgach 
w yborczych, w jednym  okręgu (Lutom yśl) 
zwyciężył kandydat m ł o d o c z e s k i .

D. 15. b. m. odbyła się w W iedniu 
rozpraw a głów na przeciw  deputow anem u do 
Rady państw a p. S c h o n e r e r o w i ,  o ob ra­
zę honoru  popełnioną na radcy  dworu br. 
Ju ijuszu  S c h r o c k i n g e r z e ,  szefie sek- 
cyi w m inisterstw ie ro lnictw a. Powodem 
oskarżenia był a r ty k u ł „nadesłany" d ru k o ­
wany w nr. 1008 Deutsche Ztg. z dn ia  23. 
październ ika  1874. P. S c h o n e r e r  b ronił 
się te rn , że nie on by ł autorem  tego a r ty ­
kułu, lecz że kazał ten  a r ty k u ł p rzedruko­
wać z dziennika Politih. Ponieważ br. Schro- 
ckinger nie w y stąp ił ze skargą  wówczas, 
gdy ten  a rty k u ł był drukow any w Politih , 
więc m niem ał oskarżony, że w artyku le  o 
którym  mowa, nie u p a try w ał br. Schrockin- 
ger nic ubliżającego swemu honorowi. — Sę­
dziowie przysięgli odpowiedzieli n a  zadane 
sobie trzy  py tan ia  11 głosam i nie. W sku ­
tego uw olnił try b u n a ł dep. S c h o n e r e r  a 
od oskarżenia.

N a posiedzeniu Izby deputow anych w 
d. 16. bieżącego m iesiąca B e g n a  in terpelo­
w ał m in istra  handlu , w jak iem  stadyum  
znaj tu ją  się rokow ania z W ęgram i o p rzy ­
łączenie kolei dalm atyńskiej do kolei wę­
gierskich . Przy rozpraw ie nad  „Salzkam m er- 
gutbahn* wnosi B restel odesłanie p ro jek tu  
na  pow rót do komisyi. Po gorącej przem o­
wie Chlum etzkiego za przyjęciem  projektu , 
przyjm uje takow y Izba w brzm ieniu przez 
komisyę proponowanem.

P rzy  rozpraw ie nad  uregulow aniem  
stosunków starokato lików  przem aw iał W urm  
przeciw wnioskom kom isyi. Po nim  zabie­
rało  jeszcze k ilku  mówców głos i wreszcie 
zam knięto rozpraw ę. Jako  mówcę genera l­
nego w ybrano Pil figla i Fuchsa. Po p rze­
mowie pierw szego zam knięto  posiedzenie. 
D. 17. b. m. dalszy ciąg rozpraw y. F o r r e -  
g e r  in terpelow ał m in is tra  spraw  wewnę­
trznych  w spraw ie rek u rsu  o utw orzenie 
loży w olno-m ularskiej „Zukunft®.

S e j m  w irtem bergski zosta ł 15. b. m. 
zagajony przez m in is tra  spraw Avewnętrz- 
nych. Zagajenie zapow iada zm iany różnych 
ustaw  krajowych d la  zaprow adzenia ustaw  
cesarstw a niem ieckiego, mianowicie o m a ł ­
ż e ń s t w a c h  c y w i l n y c h ,  o monecie ce­
sarstw a i urzędnikach  cesarstw a. P rzyszło­
roczny budżet nie wymaga mimo powiększo­
nych potrzeb, podniesienia podatków , p ie ­
niądze leżące do rozporządzalnośei m ają być 
obrócone na nadzw yczajne w ydatki w celach 
ekonom icznych i oświaty. Zapow iedziane są  
dalsze p ro jek ta  ustaw  o zastąp ien iu  tajnej 
rady  przez m inisteryum  stanu , o odpowie­
dzialności m inistrów  i o sądzie ad m in is tra ­
cyjnym.

Zgrom adzenie narodowe w ybrało 16 
m arca księcia A u d i f  f  r  e t  - P  a  ś a u i e r  p re ­
zesem 418 głosam i na  598.

ISTJnwers ogłasza p ro jek t proklam acyi 
stronnictw  k a r  listo wskieh oraz p ro jek t con- 
venio ułożony przez C a b r e r ę .

D zienniki m arsylskie zapow iadają, że 
c e s a r z  J a p o ń s k i  przybędzie w końcu 
sierpn ia  do F rancyi.

N a konsystorzu z 15 b. m. m ianow ał 
papież k ardyna łam i arcybiskupów  Gianne- 
nełego, L e d ó c h o w s k i e g o ,  M acC loskey’a 
M anninga, D ascham ps’a i B arto lin iego. No- 
m inacye pięciu innych kardynałów  zastrzeg ł 
sobie papież na później.

Opinione dowiaduje się, S e zachowani 
na przyszłość kardynałow ie w liczbie pięciu 
są : N ina, Pacca, Raudi, Y iteleschi i Antici- 
M attei. Papież ubolew ał w alokucyi mianej 
15 b. m. iż nie może p rzedsiębrać u ro ­
czystego m ianow ania kardynałów , ubolew ał 
nad  stanem  Włoch, nad  zaczepkam i kościo­
ła , pozbawieniem  szkół nadzoru  kościoła,

naw et w Rzymie, i nad ustaw ą poborową, 
rozb ierał konklawe i ubolewał, że w N iem ­
czech najbłędniejsze przekręcane obiegają 
dokum enta i p rzedstaw iają  wolność k ard y ­
nałów w wyborze papieża jako  przemoc, a 
pochw alił zadziw iające wiecznie pam iętne 
oświadczenie ep iskopatu  unickiego.

Do Timesą donoszą z P e t e r s b u r g a ,  
że pułkow nik I w a n ó w  po wyprawie na 
lewym b r z e g u  O x u s u  (Am u-Darya); pod­
biwszy w szystkie pokolenia w C h i  w i e ,  
przybył nie nagabyw any do warowni Petro - 
A leksandrow sk.

1 GAZET! L
W i e d e t a ,  1 7  Marea. Presse pisze: 

W czorajszy Vaterland podał w iadomość, że 
Dollinger wystąpi! z starokatolickiej gminy 
kościelnej, co też wyzyskał dziekan Pfliigl 
w wczorajszej debacie nad ustaw ą o sta ­
rokatolikach. Na zapytanie telegraficzne, w y­
stosowane do Dullingera, odpowiedział ten ­
że: „Moje w rzekom e przejście do w atykań­
skiego kościoła jest kłam stwem , do k tó re­
go nie dałem  powodu.

W e r s a l , 17 . Marca. W  zgrom a­
dzeniu narodow em  prezydent A u d i f f r e t -  
P a s q u i e r  dziękuje za w ybór i podnosi, 
że Francya zawdzięcza parlam entaryzm ow i, 
że przebyła ciężkie próby. Na w iceprezyden­
ta wybrano D u  c l e r  c a  z lewicy.

j K e r l i i a .  1 7  Marca. W  izbie de­
putow anych odbyło się pierwsze czytanie 
ustaw y o odjęciu dotacyi katolickim bisku­
pom. Po uzasadnieniu projektu ustawy przez 
ministra wyznań, zabrał głos Bismarck i o- 
św iadczył, że nie można papieżowi, bała­
m uconem u przez Jezuitów , być bardziej po­
słusznym, niż królowi. Rząd spełniając swój 
obowiązek broni wolności ducha Niemiec 
w obec Rzymu. Czyni to z Bogiem dla 
króla i ojczyzny. Burzliwe oklaski. Izba u- 
chwala obrady nad przedłożeniem w pełnej 
Izbie.

P e t e r s b u r g ,  17 . Marca. W ia ­
dom ość o zebraniu się konferencyi peters- 
bargskiej w Maju nie ma podstawy, a w 
każdym razie bardzo jest przedwczesną.

Odpowiedz, redaktor: W łn t iy s ła w  iźmzijtMlii

Zwracamy uwagę naszych czytelników na 
umieszczony w dzisiejszym numerze inserat

Ł i e t i i g i t  

„Extrakt kumysowy44.
W teatrze br. Skarbku.

W e ś ro d ę  dnia 17. Marca 1875 .
Pod artystycznem kierownictwem

B O L E S Ł A W A  ŁADNO W S K I E G  O. 

P i e r w s z a  w y p r a w a

M ł o d e g o  B i i che l i eu
Komedya w 2. aktach pp. Baychard i Dumanoir. 

O S O B Y :
Książę da Richeliea . . Pani Zimaier.
Pani de N o ailles ...................  Pani Aszpergerowa.
Dianna de Noailles, księżna . Pni. Wołeńsna
Pan de Montignon . . .  P. Kwieciński.
Panna de Noce.......................Pani Woleńska.
Baron de Belle-Chase . . .  P. Nowakowski.
Baronowa, jego żona . . . .  Pani Hubert.
Dubois, kamerdyner księcia . P. Skalski.
Merlac, f ry z je r ....................... P. Galasiewicz
Micheiin, ta p ic e r...................  P. Dworski.
Posłaniec kró la....................... P. Dyliński
S iod larz ..................................  P. Nowicki.

Damy dworu. — Rzecz dzieje się w Wersalu.
Reżyser pan F i s z e r .  

Z A K O Ń C Z Y :

S T U D E N C I
(Flotte Burschen.)

Komiczna operetka w 1 akcie przełożona przez W 
Anczyca. Muzyka Fr. Suppego. 

Kapelmistrz pan J a r e c l r i .
O S O B Y .

Hieronim G a j e r ...................  P. Linkowski.
Janko................. ................... • Pni Zimaier.
Brandt j • ....................  Pna. Waitz
Frinke i . - - . . . .  Pna. Swiętosławska
Gerhard f......... ......................  Pna. Lewicka.
Klette ' ......................  Pna. Leazczewska.
Fuchs I Studenci . . . Pna. Zion.
Licht ! ...................  Pna. Zamecka.
Berman I......... ......................  Pna. Heber
Honig l ...................  Pna. Smarzewska.
Rohr / ...................... Pna. Heger.
Ileelit 1 ...................... Pn«. Fijałkiewicz.
S c h a l k ..................................  Pna. Ilaimil.
F l io d e r ...................■ . . . . Pna. Nawratil.
Antoś stolarcz.yk................... P. Wojnowski.
Rózia córka mieszczanki . . Panna Schirer.
Karczmarz . • ....................... P. Januszkiewicz.

Rzecz dzieje się w Heidelbergu, 
Beżyszer p. Z b o i u s l i i .



P r z y je c h a l i  d o  Ł w iw # .
dnia 16 Marca
H otel Zorza.

Pp. Wł Janicki, z Stubna.. — K. Zawadzki 
z Poczap.

KoteL A ngie lsk i 
P. Cz Lekczyński, z Czerteża.

H otel Europejski.
Pp. III. fl ..ar, z Batiatycz. — Hr. St. 

Pruszyński, z Pomorzan. — Br. A. Lewartowski, 1 
z Hoczwy — P. Kaczyński, z Kijowa.

H otel L anga:
P. Hr. Wł. Siemiński, z Siedlisk.

H otel Kuhna.
P. A. Osmulski, z Stroniatyna.

Gdjeeball ze Lwowa.
dnia 16. Marca.

Pp. 3t. hr. Borkowski, do Uhrynowa. — St. 
hr. Zamojski, do Wysocka. — II. Beiner, do Su- 
czawy. - A Janikiewicz, do Przemyśla. - M. Kę­
piński, do Medynicy. — F. Palugyay , do Czernio- 
wiec. — J Trzeciak, do Rakowc.a

atiseieula meteorologlosne.
dnia 17 Marca 1875.

, Barometi 738'34.mm. Psychrometr suchy — 5'63°0 
j Psychrometr wilgotny — 6-25«0. Prężność pary 2 f0  

mm. Wilgoć 85r,/0. — Zachmurzenie 0 . Wiatr SW2. 
Ozon 7. Opad w mm. z ostatnich 24. godz. 
Temperatura powietrza —4 5°R.

5
Pociągi kolejowe.

P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a .

Z K rakow a: rano o godzinie 5. minut 57 (pociąg 
pospieszny); przed południem o godzinie 10 . 
minut 50 (pociąg mieszany); w nocy o godz. 
9 mm. 45 (pociąg czysto osobowy).

Z C zernlow iec : rano o godz. 4. mm. — (pociąg 
mieszany); po południu o godz. 3. min. 5 (po­
ciąg mieszany); w nocy o godz. 10. min. 13 
(pociąg pospieszny);

Z Stan isław ow a (przez Stryj): wieczorem o godz. 
7. min. 22. (pociąg mieszany):

Z P od w ołoczysk  (do Lwowa na Podzamcze): 
po poludnin o godz. 3. min. 28 (pociąg mie­
szany) ; w nocy o godz. 3. min. 40 (pociąg mie­
szany).

O d c h o d z ą  z e  L w o w a
Do K rakowa: rano o godzinie 5. min. 5 (pociąg 

czysto osobowy); po południu o godz. 5. min. 
5 (pociąg mieszany); w nocy o godz. 11. min. 
28 (pociąg pospieszny);

Do P o d w o ło czy sk : (z głównego dworca): rano 
o godz. 6 . mm. 27 (pociąg pospieszny) ; w po­
łudnie o godz. 12 min. — (pociąg mieszany); 
w nocy o godz 1 1 . min. —• (pociąg mieszany)

Do Czcrniowlec : rano o godz. 6 . min. 50 (pociąg 
pospieszny); w południe o godz. 12. min. 50 
(pociąg mieszany); w nocy o godz. 11. min. 48. 
(pociąg mieszany);

Do S tan isław ow a (przez Stryj): rano o godz. 
7. min. 22 (pociąg mieszany) ;

Do P odw ołoczysk  (z Podzamcza): w południe 
o godz. 12 . min. 26 (pociąg mieszany); w nocy 
o godz. 11. min. 32 (pociąg mieszany).

Cennik lwowskiej Izby bandl. 1 przem
Lwów, dnia 16. Marca 1875.____

>41
k •/ «

1. A k eye  z a  sztukę.

K olei ga l. K ar. L udw . po 200 zł. m.
Kolei lw ow .-czern .-jas. po 200 z ł. m 
B anku h ip. g a l. po 200 z i .

Z. L isty  z a  st. z a  1.00 z ł .
Tow. k red , g a l. 5-presf. w . a .....................
Tow. k redy t, ga l. 4-prc w . a. . . .  , 
K-prent. listy  zastaw ne nowe okresow e. 
B anku h ipoteczn. gal.
G al. zak ład u  k re d . w łościańsk iego . .  £  
O gólnego ro ln iezo-kred . Z a k ł. d la  Gal. i 

B ukow iny 6-prc .los. w 15 la t. .
&. O h  l ig i  z a  2 0 0  z £

Indem nizacyjne g a l .........................................
Pożyczki k ra jo w ej z r. 1878 po 6 pr. wa.

4. Losy .
M iasta K rakow a 
„ S tan isław ow a

5. M o n e ty ,
D ukat ho lendersk i .

n c esa rsk i . .
N apoleond’o r . .
Pół im p ery a ł ro ssy jsk i 
Rubel ro ssy jsk i sreb rn y  .

„ „ pap ierow y
P ru sk ie  b ile ty  kasow e . .
Srebro .................................................................

p łapą
zł. et zł. Ct
^30 __ 232
144 — 146 —
238 £0 240 50

85 70 86 20
7Q 30 76 80
85 70 86 20
89 90 90 50
97 75 99

89 75 90 75

85 75 86 40
90 — 91 —

16 17 _
t4 75 16 25

5 12 5 20
5 16 5 23
8 84 8 91
8 95 9 12
1 62 1 7C
1 53V2 1 54X/2
1 63 1 64

— 106 2E

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
D nia 1 . M arca 1875.

1 .  J D > ł  u  g  ł P  a  ń „ g  t  w  a .  p ł a c ą
jed n o lity  d łu g  państw a  w bankn . 71-55

„ w  s reb rze  76.—
71.75
76.10

p łacą żąd a ją
. 273.— 275.—

248.— 2 4 9 .-
104.50 105.—
112,35 112 65
115.50 116,—

100 zł. . 133.25 133.50
21.50 22.50

50/0 x r 1 0 0  B i.

98.— _#_
83.50 64.25
85.80 86.25
98.— 99 —
76.50 77.—
78.50 79.—

Losy z r .  1839 całe
„ „1839 p ią ta  część
„ „ 1854 po 250 zł. 4-prc.
„ „ 1860 po 500 zł. 5-prc.
„ „ 1860 po 100 z ł. 5-prc.

Pożyczka z r .  1864 (z prem ią) p 
R enty  Como po 42 lir. au str .

Czech . 
Bukowiny . 
Galieyi
Niższej Austryi
Siedm iogrodu
W ęgier

3. Akcye.
B ank  A nglo-austr. po 200 zł. w p ła ta  50 prc. 146.25 146.50
Inst. kvt>d. d ia  hand lu  po 160 z ł. . . 237.50 237.75
N iższo-austr. tow . eskom pt. po 500 z ł. . . 820.— 830.—
Gal banku hip. po 200 z ł. w p ła ta  50 p rc . . —.— —
G al. ba/iku bandl. i p rzem . k  200 z ł. w pł. *0 p rc . —.— —
G al. zak ł. k red . ziem sk. & 200 z ł. . . . —.— —
B anku narodow ego . . 961.— 963.—
K ol. n&ddniest. k  200 z i. w srebr. . . —.— —.—
A ustr. tow. żeg lug i par. po 500 zł. m. k. . 435.— 437.
Koi. Ces E lżb ie ty  po 200 z ł m k. . . 18 8 .- 188.50
K ol. Preszów -T arn . (węg. część) ń, 200 zł. w sreb. —
P ół. ao iei po looo zł. w a . . 1957.— 1965.
Kol. K ar Ludw. po 200 z ł. m, k. . . . 230,25 230.75
L w ow .-ezern. kol. po 200 zł. w. a. w  sreb r 144.50 145.—
Tow . k o l. żel państ. po 200 z ł. m . k . 312.50 3)3.50
Połud. kol. państw , po 200 zł. w. a. 136.50 !36 75
J .  K ri- w eg . g a l. k  SWO z K  w sr^hr. 123.50 124 —

4 .  L i s t y  x « » t .  l o s o w a n e ,

Powsz. austr- z a k ł. kred. ziem. 5-prc. w srb r. . 
G al. z ak ł. k  ziem . w K rak . los. w 18 la t  6-prc.

G al. Tow . k red . w. a. po 4 prc 
r  » « PO 5 prc.

G al. banku  h ipo t. po 6 prc.

(za 100 zł.

96.50
93.25

97.—
93.75

B ank . n a ró d > po 5 prc.
W ęg. tow . z iem . po 5 i pół prc.

T. * n po 6 prc.

O M ijf. x praw em  p ierw szeń s tw a
K ol. A lb rech ta  h  300 z ł. 5-prc. w . a  
K ol. nadd n ie trzań sk a  k  300 zł. 5-prc. t 
T ow . k o l. żel. Preszów -T arnów  (węg.

ś  300 z ł .  5-prc. w srb r.
K ol. póln . po 100 z ł. m . k .

„ „ „ 1 0 0  zł. w. a. .
Kol. ga l. K ar. L udw . po 3 0 0 z ł.5 p ro

B « * » XI. ernisyi
n » r  « H I- * •

Kol. lw ów .-czerń . ja s .  IV- em isyi a 3
5-prc. w sreb r.

®. L o s y ,
In s t. k red . d la  hand lu  po 100 z ł. w. i 
C łarego  po 40 z ł. 111. k .
T ow . żeg i. p a r, na D unaju  po 100 z ł. 
K elglevicha po  10 z ł .  m . k .
Losy m iasta  K rakow a
Pożyczka m iasta  B udy po 40 z ł. w . a.
Palbego po 4y z ł. m. k .  .
Fundacya szp it. A rcykaięcia  Rudolfa 
Salm a po 40 z ł. m k .

36 n 6”Prc* 89.50 90.—
36 „ 5 i pół 92.50 93.—

76.50 —
85 80 86.20
90.25 90.50
99.— 99.50

86.75 87.—

(za 100 zł.)
71,50 71.75

r. a . 30. - 31.—
część)

95.— 95.50
92.25 92.50

102.— 102.50
99.— 99.50

0 zł.
73,75 79.25

i. 169.— 169.50
27.50 28.—

Mi. k- 94.75 95.25
13.75 14.25
16.25 17.—
27.75 28.25
27.25 27,50
13.75 U .25
34-50 35.50

St. Genois po 40 z ł. m .  k ......................................
Poż. m ias ta  S tan isław ow a po 20 zł w . a 
Poż. T ry es t. po 100 z ł tu. k .

„ „ „ 50 z ł. w . a . .
W aldste itia  po 20 z ł. m . k .
W indischgratza  po 20 z ł. m . k .

W eksle  (IMa 3 miesięcy)
A m sterdam  za  100 z ł. hol.
A ugsburg  za 100 z ł. w . p. n . .
B erlin  z a  100 ta l .  .
F ran k fu rt 100 z ł. w . p . n.
H am burg  za 100 M. B ...............................................
Londyn za 10 ft. szt- . .  , .
Paryż  za 100 f r . ..................................................

27.50
15. — 

109.-
53.50 
93 25 
20 5C

27.75 
16.—

110.—
54.—
23.75 
21.50

K u r s  s 2 o U

D u k a t ces. mon.
„ p e ł. w agi 

K orona 
20-franków ka 
R ossyjski im peryał 
T a la r  zw iązkow y 
Srebro .

95.50 95.15
92.30 92.45

53 95 54 10
54.— 45.13

111.25 111.40
44.05 *4.10

5.24 5.25

8.87 8.88

104.55 104 64

Telegrafow any kura w iedeński.
D nia 16 . M arca 1875.

Jed n o lity  d ług  państw a  w banknotach  
„ „ „ w srebrze

Losy z 1860 ro k u  . . . .  
A kcye banku w iedeńskiego 

„ „ kredytow ego
Londyn 10 funtów  szterlingów  .
Srobro . . .  . . . .
NapoleoncPor
D ukat
100 M arek .

zł. Ct.
71 40
79 —

112 75
963 —
233 —
111 30
104 50

8 87
5 23

— —

w

ska

:z.
rgtf

(874 1-3) K u y k t.
L. 3172. C. k. Sąd obwodowy w P rze ­

myślu otw iera uiuiejszem  i ogłasza konkurs 
na wszelki ruchom y gdziekolw iek znajdują 
cy się, i na ra ły  uieruehomy w krajach  w 
których ustaw a konkursowa z dnia 25. Grud. 
1868 obowiązuje znajdujący się m ajątek p. 
Sam uela Blo h i m ianuje pana c k. Sędzie­
go pow. K azim ierza Zarębę w Żm igrodzie 
kom isarzem  konkursowym z poleceniem, a- 
żeby opieczętow anie i spisanie masy kon­
kursowej natychm iast przedsięwziął.

Tymczasowym zarządcą m asy konkur­
sowej m ianuje się p. Adw. Dr. Dębickiego 
w Krośnie z zastępstw em  p. c. k. N otaryu- 
sza M iukusiewicza w D ukli i wszystkich 
wierzycieli wzywa, ażeby na  term inie przez 
postawionego kom isarza konkursowego wy­
znaczyć się m ającym  z dowodam i swych 
w ierzytelności dla zatw ierdzenia  tym czaso­
wego zarządcy m asy i teg .ż zastępcy łub 
Wyboru iuuego zastępcy m asy i tegoż za­
stępcy, tudzież w yboru w ydziału w ierzycieli 
W obec kom isarza konkursowego się stawili. 
Dla zgłoszenia w ierzytelności do masy kon­
kursowej wyznacza się te rm in  do 30. Kwie­
tn ia  1875, w którym  to term inie wszyscy, 
którzy do masy konkursowej żądania  mają, 
w ierzytelności swe chociażby się naw et o me 
spór już toczył, w Sądzie tutejszym  (albo 
też w c . k. Sądzie powiatowym w Żm igro­
dzie) a to tern pewniej zgłosić m ają, ile że 
ich w raz ie  przeciw nym  skutki praw ne u s ta ­
wą konkursow ą zagrożone dosięgną.

N a term inie likwidacyjnym  przez ko­
m isarza konkursowego oznaczyć i ogłosić 
się mającym, winni wierzyciele płynność 
zgłoszonych poprzednio w ierzytelności, oraz 
porządek w którym  do zaspok jen ia  przyjść i 
biają wykazać. N a tym że term inie wolno 
jest wierzycielom w m iejsce dotychczasowego 
żarządcy m asy, tegoż zastępcy i w ydziału 
Wierzycieli, inue osoby swego zaufania po­
dołać. N akoniec podaje Sąd do wiadomości 
te dalsze ogłoszenia w te j sprawie kon k u r­
sowej n as tąp ią  przez dziennik urzędow y 
Gazety Lwowskiej

Przem yśl dnia 10. M arca 1875.
'858 1— 3) E  d  y  b. t.

Nro. 60288. C. k. Sąd krajow y jako 
handlowy we Lwowie wiadomo c z y n i, iż 
^skutek podania p, F lory  Kleczkowskiej z 
Inia 21. październ ika 1874. do 1. 60288 
* celu zaspokojenia sumy wekslowej 575 
'łr. z 60/q odsetkam i od 25 w rześnia 186G 
beżącym i i kosztam i 9 zł. 17 ct. 7 zł. i 
<2, zł. 82 ct. przeciw  p. Bronisław ow i Brze- 
!ciańskiemu wywalczonej —  egzekucyjna 
icytacya sumy 1500 zł. w. a. na dobrach 
Herzyoe, K rasne i T rzetrzew ina tudzież ad - 
>okacyi Trzeciewina Dom 274 p. 36 9 , 
'73 , 376. 359 n. 63 , 4 2 , 25 et. 79 on. 
Ua p. B ronisław a Brześciańskiego zaitabu- 
&wanej — w tutejszym  Sądzie w dwóch 
^rm inach dnia 20. kw ietnia i 11. m aja  1875 

, ;ażdego razu  o godzinie lOtej rano pod na- 
stępującem i w arunkam i odbędzie się.

1. Cenę wywołania stanowi kw ota 1500 
zł. m. k. czyli 1575 złr. w. a.

2. Każdy chęć kupienia in .jący  winien 
będzie złużyć wadyum w kwocie 100 zir. 
w. a. w gotówce »lbo w książeczkach kasy 
oszczędności; albo w listach zastawnych pu­
blicznego in sty tu tu  hypotecznego albo w p a ­
p ierach  kredytow ych rządowych — wedle 
ostatniego kursu giełdowego.

O czem i hęć kupienia m ających z tem  
zaw iadam ia się, że bliższe w arunki licy ta ­
cyjne w tusądowej reg is tra tu rze  przejrzane 
być mogą.

Dla wszystkich w ierzycieli , którzyby 
po dniu 7. października 1874 na Sum. 1500 
zł. m. k. praw a rzeczone uzyskali lub któ 
rym by u bw ała niniejsza z jak ich  kolwiek 
powodów doręczoną być nie m ogła — u s ta ­
nawia się k u ra to ra  w osobie p. adw. Dra. 
Kuezkiewicza z zastępstw em  adw. Dra. H or- 
w atha i wzywamy niniejszym  edyktem  tych 
wierzycieli, aby w należytym  czasie u  u sta­
nowionego kura to ra , lub też w Sądzie oso­
biście albo przez innego zastępcę się zgło­
sili i celem przestrzegania  swoich praw  sto ­
sownych środków użyli ile że z zaniechania 
wyniknąć m ogące niekorzystne skutk i sobie 
przypisać będą musieli.

Lwów dnia  27 listopada 1874.
(1028 1— 3) Obwieszczenie*

N r 894. C. k. Sąd powiatowy w K o­
łomyi podaje do powszechnej wiadomości, 
że na prośbę spadkobierców ś. p . Rudolfa 
Kurzwciia publiczna —  uchw ałą c. k. Sądu 
obwodowego w Stanisław ow ie z dn ia  23. 
m aja 1874 L. 4239 —  dozw olona dobrowolna 
licytacya wszystkich nieruchom ych w inwen­
ta rzu  op-sauyeh rzeczy spadkowych ua dniu 
31. m arca 1875 o godzinie 10 rano  i przez 
bezpośrednio po sobie następu jące dnie aż 
do ukoń zeuia tejże p rzez delegowanego no- 
taryusza p T hurm ana pod w arunkam i licy­
tacyjnem u które  w sądzie p rze jrzeć  można 
odby wać się będzie :

I. Przedm iotem  dobrowolnej sprzedaży 
przez publiczną licy tac ję  są  realności i 
g ru n ta  w Kołomyi, tudzież gruntów  we wsi 
P iadykach  w powiecie Kołomyjskim położone 
a  m ianow icie;

a) realność w Kołomyi 
pod 1 k. 395/4 osza­
cowana na • . . 13.989 zł. 76 ct.

I b) realność w Kołomyi 
pod 1. k. 144 i 1 top.
817 i 818 oszaco­
w ana na  . . .  . 2069 „ 4 „

c) realność w Kołomyi 
pod L k. 176 i 198 
a 1. top. 821, H 0 6 ,
1109 i 2245 położona 
oszacowana na . . 1S.458 „ 4 5  „

d) g ru n t w Kołomyi pod
1. top. 1106 położony 
oszacowany na . • 169 „ 455/4 ,,

e) g run ta  w Kołomyi pod 
ł. top. 2232 i 2234 
oszacowane na  . . 5453 - 26 ,,

2759 17

1665 „ 32 l/a

7079 „ 31

60 „ 733/4

193 „ 15

883/4

268 „ 50

283 „ 261/4

317

1337

230

1701

25

f )  g ru n ta  w Kołomyi pod
1. k 104 1. top. 2143 
2 :3 0  1 22301/2 osza­
cowane na . . .

g) realność w Kołomyi 
oszacowana na

h) realność w Kołomyi 
pod 1. k. 160. 1 b 1.
162. i 1. top. 2075.
2 i 20 2 1201/4 i 2 1203/4 
oszacow ana na

i) g ru n t w Kołomyi pod 
1. k. rep. 767 i 1 top.
2145 oszacowany na  276 „ 16 

k. realność w Kołomyi 
pod 1. k. 159 poło­
żona oszacowana na 

1. realność w Kołomyi 
pod 1. k. 190 oszaco­
w ana ..............................

o) g ru n t w Kołomyi pod 
1. poz 2870 oszaco­
wanym ..............................278

p. g ru n t w Kołomyi pod 
1. poz. 2871 oszaco­
wany n a ........................

r)  g run t w Kołomyi pod 
1. poz 2872 oszaco­
wany n a . . . .  .

s) g ru n t w Kołomyi pod 
1. poz. 2873. oszaco­
wany na . . . .  

t) realność w Kołom yi 
pod 1. k. 83 oszaco­
w ana n a .......................

u) realność w Kołomyi 
pod 1. k. 87 oszaco­
wana na . . . .  

w) realność w Kołomyi 
pod 1. k. 141 osza­
cowana na . . .  . 

x) g run t w Kołomyi pod
I. k. 232 i 1. top. 1221 
oszacowany na . .

y) g run t w Kołomyi pod 
1 top  2246 oszaco­
wany na . . . .  

z) g ru n ta  we wsi P ia d y ­
kach pod 1. top. 352.
353. 354. 355. 356.
357. 358. 359. 360.
361. 362. 363. 364.
365. 366. 367. 368.
268/369 oszacowane 
n a ...................................
II. Sprzedaż tych nastąpi albo w ca­

łości t. j. wszystkich razem , albo też czę­
ściowo t. j. każdego przedm iotu  z osobna 
tak  jak  one osobny dla siebie komplet s ta ­
nowią.

III. Cenę w yw ołania stanowić będzie 
cena szacunkowa w inw entarzu spadkowym 
zam ieszczona a to, albo łączna w szystkich 
powyższych nieruchomości razem, c z jli kwota

52

60

377 „ 28

605 „ 70

1062 „ 31

58627 złr. 4 0 1/2 c u t- w- a - L b  też ceoa 
szacunkowa każdego pojedynczego p rzed­
m iotu z  osobna.

IY. Każdy chęć kupienia obowiązanym 
będzie przed rozpoczęciem lioytacyi ty tu łem  
wady u iu 10%  ceny szacunkowej do rą k  ko­
m is ji licytacyjnej w gotówce lub  w papie­
rach publicznych, a więc albo kwotę 6030 
złr. w. a. lub też 100/0 każdego pojedyn­
czego przedm iotu złożyć.

A c  k. Sądu powiatowego.
Kołomyja dnia 23. lutego 1875.

(8447 1— 3) £  d  y  k  t .
Nr. 921. C. k. Sąd powiatowy w S a­

noku do publicznej podaje w iadom ości, że 
celem ściągnienia w ierzytelności Ja n a  Oko- 
łowicza w kwocie 140 złr. w. a. z pn. p rz e ­
prowadzona będzie w trzech term inach, m ia­
nowicie 2 . Kwietnia 1875. potem  7. Maja 
1875. nareszcie 11. Czerwca 1875 każdego
razu o godzinie 10 przed południem , w c.
k. Sądzie powiatowym tutejszym  przym uso­
wa publiczna sprzedaż połowy realności 
miejskiej, pod 1. bons. 202. w Sanoku poło­
żonej, z domu, ogrodu i placu się sk łada­
jącej a wredle ks. włas. tom I. stron. 693 i 
694 1. XI. i XII. włas. d łuzniczki p. K aro­
liny Bieszykowej własnej.

Cena wywołania wynosi 775 złr. 53 
ctn. wadium  zaś 10%  powyższej ceny, za ­
tem  78 złr. w. a. O statn ie złożone być m a 
w gotówce lub w książeczkach galic. kasy 
oszczędności. Realność sprzedaną będzie na 
pierwszym i drugim  term inie licytacyi ty lko  
wyżej ceny szacunkow ej, a gdyby w ten 
sposób przy  rzeczonych dwóch term inach  
pozbytą być nie mogła, natenczas na trze ­
cim term inie będzie sprzedaną naw et niżej 
ceny szacunkowej po cenie najwyżej ofiaro­
wanej.

W arunki licytacyjne, tudzież protokół 
sądowego oszacowania i wyciąg tabu larny  
są do przejrzen ia  w reg is tra tu rze  c. k. Sądu 
powiatowego sanockiego.

Sanok dnia  30. Stycznia 1875.
(927 1— 3) E  d  y  k  t.

Nr. 5743, C. k. Sąd powiatowy wLu-  
bzezowie czyni w iadom em , iż dozwolił w 
spraw ie egzekucyjnej D yrekcyi c. k. uprz. 
zakładu kredytowego włościańskiego we Lwo­
wie przeciw Andruchowi Sawka na  zaspoko­
jen ie  sumy d:użnej w kwocie 150 złr. a  
w zględnie 130 złr. 11 ct. w. a. publiczną 
przym usową sprzedaż gospodarstw a wiej­
skiego pod liczb. kons. . 19/682 w Mo­
krzy cy położonego dłużnika A ndrucha Sawki 
własnego, ciała tabu larnego  n ie stanow iące­
go, k tó ra  to  sprzedaż publiczna w trzech 
term inach  to je s t dn. 2. K w ietnia dn. 7 
Maja i dn. 4. Czerwca 1875 , każdą razą  
o godzinie 10. z ran a  w tutejszej sa li sądo­
wej w pierw szych dwóch term inach  za lub 
wyżej ceny szacunkowej w kwocie 300 złr. 
u  tanowionej w trzecim  term inie i poniżej 
takowej odbędzie się.

P ro tokół zastaw nego opisu wraz z osza- 
cowaniemi resz ta  waruuków licytacyjnych 
mogą być w tusądow ej reg is tra tu rze  w go­
dzinach urzędowych przeglądnione. 

Lubaczów dn. 31 G rudn ia  1874.
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(920 1— 3) O b w i e s z c z e n i e .

L. 7102. C. k. Sąd powiatowy w K u­
likowie wiadomem czjni, że 14. K w ietnia 5. 
i 26. Maja 1875. zawsze o 10. godzinie r a ­
no odbędzie się w sądzie tu te jszym  przy­
musowa sprzedaż gospodarstw a pod 1. k. 
38 w Hrebencach położonego M ikołaja Ze- 
dziszewskiego własnego na  zaspokojenie 
Abrahama Griissa pto. 133 złr. w. a. z pn,

W arunki lic jtacy jn e  może chęć kupie ■ 
nia m ający przejrzeć w Sądzie tutejszym .

Z c. k. Sądu powiatowego.
Kulików 28. S tycznia 1875.

(869 1 - 3 )  E  «i y  k  t .
L. 6430 C. k. S ąd  pow iatow y w Żyw­

cu rozpisuje na  podstaw ie prawomocnego 
orzeczenia z dnia 22. M aja 1873 L. 2502 
celem zaspokojenia kosztów sądowych w 
kwocie 13 złr. 50 ct. i egzekucyjnych 1 zł 
98 i pół ct. 4 z łr. 37 ct. 8 z łr. 51 i pół 
ct. 4 z łr. 14 c t. 8 złr. 1 i pół ct. 9 złr. 
85 i pół ct. 2 złr. 36 ct. jako  też obecnie 
przyznających się w kwocie 5 z lr. 49 i pół 
ct. w. a. egzekucyjną sprzedaż przez licy- 
tacyę podciągniętej pod egzekucję  realności 
Nr. k. 326 w Radzichowach G rzegorza i Re­
g iny Koniorów własnej w pro tokole egzeku­
cyjnym bliżej opisanej i tym  celem w yzna­
cza się dwa te rm ina  na 12. kw ietn ia 1875 
i 10. m aja 1875 każdą razą  o godzinie 10. 
rano w tutejszym  c. k. Sądzie odbywać się 
m ające.

Cena w ywołania tej realności je s t u s ta ­
nowioną w kwocie 380 złr. a. w. k tó rą  n a j­
więcej ofiarujący w 8 . dniach po praw om o­
cności rezolucyi protokół lic y ta c ji do w ia­
domości Sądu przyjm ujący do depozytu c. 
k. Sądu powiatowego w Żywcu złożyć obo­
wiązany.

Każdy chęć kupna m ający obowiązany 
je s t przy rozpoczęciu licytacyi jako  wadyum 
złożyć w ręce kom isarza sądowego lic y ta c ją  
prowadzącego 40 złr. po zakończeniu licy ­
tacyi upadłym  licytantom  ich wadia naty ch ­
m iast zwrócone zostaną i wadyum kupiciela 
na rachunek ceny kupna zatrzym ane zo­
stanie.

Na pierwszym i drugim  term iuie licy- 
tecyjnym realność ta  sprzedaną będzie, je ­
dnakże powyżej ceny wywoławczej, gdyby 
zaś n ik t powyżej ceny wywoławczej n ie  o- 
fiarował, wolno będzie egzekutowi wnieść 
ponowne podanie o licy tac ję  pod w arunka­
m i zwalniającemu

A kt opisania i oszacow ania te j re a l­
ności jako też dalsze w arunki licytacyi m o­
gą być w aktach sądowych podczas godzin 
urzędowych przeglądnięte.

C. k. Sąd powiatowy.
Żywiec dnia 20. G rudnia 1874.

(870 1— 3) E d y k t .
L. 70.639. Lwowski c. k. sąd  krajowy 

zawiadamia.
I. Ludwinę, Em ilię, Rozalię, Felicyę, 

Anielę, Józefa, "Władysława i K rystynę Ryl­
skich dla których jako n ieznanych  z po 
by tu  ustanow ił k u ra to ra  D ra. Góreckiego 
zastępcą Dra. Popiela, tudzież:

H. Wolfa, Weisa, A dam a Kowalskiego, 
Jozeia Odrowąż Pieniążka, Feiw la Jo llesa 
Jozefa Bogdanowicza, Haję Małkę Schapira 
n iele tn ia  L am ę Menkes przez opiekunkę F ra- 
del Menkes, nieletniego Ludwika Chamejdes 
przez ojca Febusa Chamajdes. Józefa Nieza- 
bitowskiego, M arka Toepfera i Mojżesza B u­
bel tudzież wszystkich wierzycieli hipote 
cznych praw  na i do pewnych części dóbr 
Błazów i W ola Blazowska na rzecz Em ila 
Rylskiego zahipotekowanyoh, którym by u- 
chw ała niniejsza i później zapaść mające 
doręczoną być nie mogły, lub którzy by w 
czasie pośrednim  do tabuli weszli dla k tó ­
rych to  osób jako nieznanych z pobytu u- 
stanow ił kuratorem  Drą Kolischera zastęp ­
cę Dra. Madejskiego. Że w sprawie E liasza 
Zatw arnickiego cesyonaryusza Z irli Hubel 
przeciw  Em ilowi Rylskiem u pto. 240 złr. 
m. k. nakazem  zapłaty  byłego m agistratu  z 
dnia 24. G rudnia 1847 1. 12144 wywalczo­
nej na prośbę Eliasz.a Zatwarnickiego o dal­
szą egzekucję  term in do przesłuchania stron 
na prośbę tę  i celem ustanow ienia eony wy­
w ołania na  dzień 2 0 . K wietuia 1875 o g o ­
dzinie 10. z ra n a  wyznaczył —  Sąd -wzywa 
powyższe osoby by praw  swych p rzestrze­
gając zgłosili się p rzed  term inem  do swych 
kuratorów  lub stanę li na term inie w sądzie 
ile że z zaniedbania pow stałe złe skutki 
sami sobie przypiszą.

Lwów dnia 30. S tycznia 1875.
(873 1—3) E  d  y  k  t .
•a w ' . 2??®' ®4d krajowy czyni wiadomo 
iż właścicielce wekslu Annie S tejer zaginął 

eksel daty Kraków 26. Października 1873,
n r i . T T l  daty w Krakowie p łatny przez B. Beckmaima na zlecenie Anny S te­
je r  wystawiony na sumę 300 , ł .  opiewający 
i wzywa tych  wszystkich, którzyby rzeczony 
weksel posiadali aby w zakresie dni 45 0cl 
dnia niniejszego ogłoszenia takowy Sądowi 
przedłożyli gdyż po upływie bezskutecznym 
powyższego term inu  weksel wyżej opisany

za umorzony uznany zostanie.
Kraków 13. Lutego 1875.

(905 1—3) Obwieszczenie.
L. 5417. C. k. Sąd powiatowy w K u­

likowie wiadomem czyni, że 19. Kwietnia,
10. i 24. M aja zawsze o godzinie 10 rano 
odbędzie się w Sądzie tu te jszym  publiczna 
przedaż gospodarstw a Stefana Gwozdowskie- 
go własnego w Artasowie pod 1. k. 65. po­
łożonego celem zaspokojenia 100 złr. w. a. 
z pn.

Mający chęć kup ien ia  może w Sądzie 
tutejszym  przejrzeć w arunki licytacyjne.

Z c. k. Sądu powiatowego
Kulików 6. G rudnia 1874.

(881 (— 3) B  d  y  b  t.
L. 308. C. k. S ąd  pow. del. miej. dla 

spraw cyw. w Now. Sączu zaw iadam ia, iż ce­
lem zaspokojenia sumy 25 zł. przyznanych 
już kosztów w kwocie 3 zł. 66 ct.., 1 zł 20 
ct., 11 zł. 93 I /j ct., 1 zł. 34 ct., 2 zł. 84 
ct. i 3 zł 84 ct., oraz obecnie w kwocie 
15 zł. 72 c t w. a. przyznających się, o d ­
będzie się egzekucyjua publiczna sprzedaż 
gospodarstwa gruntow ego pod Nr. 42 w 
Kraśnie Biczyckiem położonego, dawniej 
własnością Jan a  B urdela, obecnie zaś w łas­
nością M aryanny Burdelowej będącego, cia­
ło tabularne stanow iącego protokołem  de 
praes. 26. S tycznia 1873. 1. 439 egzekucyj­
nie oszacowanego w trzech  term inach a 
mianowicie na dn iu  27. kw ietnia, 25. m aja, 
i 22. czerwca 1875. każdą  razą  o godz. 10 
z ranr w Sądzie tutejszym . W arunki tejże 
licytacyi p rzejrzeć m ożna w tu t. sad. reg i­
straturze.

Nowy Sacz 2. M arca. 1875.
(885 1 -  3) E d y  b t .

L. 5143. C. k. S ąd  krajowy Lwowski 
rozpisuje uiniejszem  w skutek prośby Zyg­
m unta H erm anna w drodze dalszej egzeku- 
cyi wyroków gal. Sądu wekslowego z dnia 
19. grudnia 1850. L. 14841 i c. k. Sądu a 
pelacyjnego z dnia 18. M arca 1851 L. 4202 
celem zaspokojeuia sumy 1350 zł. m k. czy­
li 1417 zł. 50 ct. w. a. z 40/0 odsetkam i od 
duia 26. Stycznia 1847 bieżącem i, kosztów 
egzekucyjnych 15 zł. 50 ct. przyznanych t. 
s. uchw ałą z 14. L istopada 1874 L. 63540 
tudzież kosztów obecnego podania w kwocie 
47 zł. 95 ct k tó re  przyznajem y przym uso­
wą publiczną sprzedaż 1/7 części z połowy 
czyli I/14 części z całej realności we Lwo­
wie pod L. 218 m. p o ło żo n e j, w edług wy­
ciągu tabularnego dawniej do K arola T itra  
obecnie do funduszu przepadłości należącej.

Cenę w yw ołania stanow i sum a 1187 
zł. 6 1 Da ct. w. a wadium  zaś 118 zł. 76 
ct. w. a.

L icy tac ja  ta  odbędzie się w dwó h 
term inach, k tóre  wyznaczony na dzień 20. 
K w ietnia 187-5. i na dzień 25. Maja 1875 
każdą razą  o godzinie 10 przedpołudniem  
do ułożenia u łatw iających warunków  wy­
znacza się term in na 26. Maja 1875 o 10 
godzinie przedpołudniem .

R esztę warunków jakoteż a k ta  oszaco­
w ania i wyciąg tabu la rn y  można przejrzeć 
w t. s. reg is tra tu rze  lub w komisyi licy ta­
cyjnej w dniu licytacyi.

O tej licytacyi uw iadam ia się strony 
jako też  w szystkich wierzycieli hipotecznych 
do rą k  w łasnych , dla tych zaś, którzyby 
po dzień 18. S tycznia 1875 do tabu li we­
szli tudzież tych którym by uchw ała licyta- 
ccjna z jakiego bądź powodu doręczoną być 
nie m og ła  ustanaw ia się k u ra to ra  w osobie 
D ra. Józefa  Smolkę z następstw em  Adw. 
D ra. Pom iauowskiego, i na ręce tegoż ku ra­
to ra  uw iadam ia się wspomionych wierzycieli 
tudzież przez edykta.
Z c. k. Sądu kram wego jako handlowego.

Lwów dnia. 12. Lutego. 1875.
(865 1 —31 Obwieszczenie.

L. 5925. C. k. Sąd powiatowy przed- 
sięweźmie d n ia  29. Kwietnia, dnia 13. Maja 
i dnia 22. Czerwca 1875. zawsze o !0 godzi­
nie rano  w tu te jszo  sądowem zabudowaniu 
w drodze publicznej licytacyi przymusową 
sprzedaż realności pod 1. 162 w Lityni, 
Ilka L audyna cia ła , tabularnego nie sta ­
nowiącej na  za spokojenie sumy 178.33 
zł. w. a. z pn  na rzecz Dyrekcyi Zakładu 
kredytow ego włościańskiego na dwu pierw ­
szych te rm inach  za cenę wywołania lub wy­
żej takow ej a  n a  osta tn im  i niżej ceny wy­
wołania.

Za cenę w yw ołania us.,anowiono 600
złr. w. a.

Z ak ład  wynosi 60 zł. w. a.
W arunki licytacyjne i ak t oszacowa­

n ia  m ożna w reg is tra tu rze  przejrzeć i od­
pisać. . .

O tern zaw iadam ia się tych którymby 
uchw ała licytacyjna d la jakiejkolw iek przy­
czyny doręczoną być nie m o g ła . przez k u ­
ra to ra  ustanow ionego w osobie K ajetana 
M azurczaka.

C. k. Sąd powiatowy
M edenice dn ia  7. S tycznia 1875.

(925 1— 3) U w ia d o m ie n ie .
L. 201. W  myśl § § 144 i 161 ust. 

konb. wzywam wszystkich wierzycieli kon­
kursowych Mojżesza 1 W ilhelm a F ried m a­
nów, ażeby w celu nowziecia uchw ały co do

wynagrodzenia Zawiadowcy masy, dnia 8 . 
K wietnia 1875 o godzinie 10 przed połud- 
dniem zgrom adzili się u muie w c. k Sądzie 
obwodowym w biórze N. 11.

T arnopol duia 20. Lutego 1875.
kom isarz konkursowy c. k. radca 

S trum iński,
(866  1 — 3) Obwieszczenie.

L. 5.926. C. k. S ąd  powiatowy przed- 
sięweźmie duia 11. M aja 18 73, dn ia  8 
Czerwca 1875 i dn ia  24. Czerwca 1875 za­
wsze o 10 godzinie rano w tuiejszosądo- 
wem zabudow aniu w drodze publicznej li­
cytacyi przym usow ą sprzedaż realności pod
1. 180 w Rabczycach M ykiety Doubeńki ciała 
tabularnego niestanow iącej, na  zaspokojenie 
sumy 150 zł. a. w. z pn. na rzecz D yrek­
cyi Z ak ładu  kredytow ego włościańskiego na 
dwu pierwszych term inach  za cenę wywoła­
nia lub wyżej takowej a na ostatnim  i n i­
żej ceny wywołania.

Za cenę wywołania ustanow iono 250 
zł. a . w.

Z ak ład  wynosi 25 zł. a w.
W arunki licytacyjne i ak t oszacowa­

n ia  m ożna w reg istra tu rze  przejrzeć i od­
pisać.

O tern zaw iadam ia się tych, którym by 
uchw ała licytacyjna dla jakiejkolwiek przy­
czyny doręczoną być nie m ogła, przez k u ra ­
to ra  ustanow ionego w osobie K ajetana Ma­
zurczaka.

C. k. Sąd powiatowy.
Medenice dn ia  3. S tycznia 1875.

(868 1 -  3) E  d  y  k  t .
L. 4607. C. k. Sąd krajowy we Lw o­

wie wzywa wszystkich, k tórzy  do zadawnio 
nycb pozycyj Dom 69. p. 203 n. 11 on. p. 
205 n. 19 on. i pag. 206. n. 21 on. na 
dobrach Rojówkaj i S krzętla  zaiutabuiowa- 
nych p re te n s ję  m ają mianowicie:

1) w stan ie  biernym  dóbr tych  zain- 
tabulow ana w skutek uchw ały z 12. Lutego 
1787 L 4542 zapisaua przez Józefa  D ą­
browskiego jako  sekw estra  ustanowionego 
przez Tom asza W aligórskiego opiekuna sp ad ­
kobierców K azim ierza W aligórskiego, na 
rzecz tychże kaucya w sum ie odpow iadają­
cej kwocie 1150 fp. rocznego dochodu z 
sekw estrow anej części dóbr Wolicy.

2) w stanie biernym  dobr Rojówka za- 
prenotow ane zezwolenie na  rozdział m ajątku 
Zuzanny z Rombertowiczów Dąbrowskiej wy­
noszącego 22.000 fp. od m ają tku  mężow­
skiego.

3) w stan ie  biernym  dóbr tych  wpi 
saue, ze na podstaw ie ak tu  rozdzia łu  m a­
ją tk u  Zuzanny z Rombertowiczów D ąbrow ­
skiej od m ają tk u  męża Józefa D ąbrow skie­
go zdziałanego przez kom ornika obwodu 
Sandeckiego w dniu l i .  G rudnia 1788 Z u­
zanna D ąbrow ska wprow adzoną zo sta ła  w 
pobór przychodów  od sumy swej 22,000 fp. 
przez oddanie w używam e dóbr Rojówki, 
aby p re te n s je  swoje do roku t. j. do 6. 
M arca 1876 tern pewniej zgłosili, inaczej 
po bezskutecznym  upływie tego te rm iu u  na 
żądanie proszącej M aryi z Preudowskicb 
Skarżewskiej am ortyzacya tych pozycyi a 
względnie wymazanie takow ych dozwoione 
zostanie.

Z c. k. Sądu  krajowego.
Lwów dnia 6 . Lutego 1875.

(929 3— 3) K o n k u r s .
L. 588. Celem obsadzenia posady c. 

k. zastępcy p ro k u ra to ra  Państw a przy c. k. 
eądzie obwodowym w Tarnopolu w V III 
klasie rangi z p łacą  d la rai gi tej u stano ­
wioną, tudzież z dodatkiem  aktyw aluym  i 
służbowym rozpisuje się konkurs do du ia  7. 
Kwietnia 1875.

U biegający się o tę  posadę, m nją swe 
podan ia  w drodze przypisanej przedłożyć 
c. k. Lwowskiej N adprokurtto ry i P ań itw a.

Z c k. N adprokura to ry i Pańsw a 
Lwów duia 16. M arca 1875.

(917 1— 3) E  d y k  t
L. 4767. Lwowski c. k  Sąd krajowy 

niniejszem  ogłasza, iż dozwala celem śc ią ­
gnięcia zalegającej w ierzytelności pożyczko­
wej c. k. uprz. galic. akcyj Banku hipotecz 
nego we L wowie m ianow icie:

a) jedenastej ra ty  w kwocie 115 zł. 
na dn iu  3. W rześnia 1873 do zap ła ty  przy­
padłej z 6°/o odsetkam i od duia zapadłości 
i pó ł %  prow izyą w kwocie 58 kr. w. a.

b) dw unastej ra ty  w kwocie 115 zł. 
w. a. na  dniu 3. M arca 1874 p ła tnej z 6%  
odsetkam i od dnia p ła tności i pół %  p ro­
wizyą 58 kr. w. a.

c) trzynastej ra ty  115 zł. na dniu 3. 
W rześnia 1874 p łatnej z 6O/0 odsetkam i od 
dnia zapadłości i pół 0/0 prow izyą 58 
kr. w. a.

d) całego resztującego k ap ita łu  d łu ż­
nego w kwocie 2.037 zł. 16 kr. w. a. z 1%  
odsetkam i od dnia 3. M arca 1875 aż do 
dnia zap ła ty  bieżącem i, nakoniec

e) na zaspokojenie kosztów sądowych 
w kwocie 31 zł. 32 k r w. a. i przyznanych 
uiniejszem za obecną prośbę kosztów egze­
kucyjnych 27 zł. 12 kr. w. a., egzekucyjną 
publiczną sprzedaż realności CN. 1644/4 we 
Lwowie powyższej w ierzytelności ja k  Dom.

112 pag. 90 n. 28 i 53 on za hipotekę s łu ­
żącej obecnie p. Pauliuy Sucborzewskiej 
w łasnej.

Do przedsięw zięcia tej licytacyi wyzna­
cza się w Sądzie tutejszym  dwa term ina, a 
to  na  dzień 28. K wietuia i 26. Maja 1875 
każdym  razem  na godzinę 10 z rana. S p rze­
daż je s t  ryczałtow ą i bez ewikcyi i na po­
wyższych dwóch term inach  sprzedaż niżej 
ceny w ywołania m iejsca m ieć nie będzie.

Cenę wywołania stanowi w artość re- 
aluości przy udzieleniu pożyczki bankowej 
p rzy ję ta  w kwocie 6077 zł. w. a.

Każdy z licytujących przed  rozpoczę­
ciem licytacyi złożyć winien do rą k  komi­
syi sądowej wadyum  l()0/0 procentowe w 
okrągłej sumie 600 zł. w. a. bądź w go­
towce bądź w paoierach  wartościowych.

Gdyby na wyznaczonych powyżej dwóch 
term inach  sprzedaż realności CN. 1644/4 
nad  lub za cenę wywołania do skutku  nie 
przyszła, natenczas wyznacza się w celu u- 
łożeuia przystępniejszych warunków SDrze 
dąży, term in w Sądzie tutejszym  na  dziei 
26. M aja 1875 godzinie 4 po południu  poć 
tym  rygorem , że ni6 staw iający się na  tyu 
term in ie wierzyciele hipoteczni jako  d< 
większości głosów staw iających się, przy 
stępujący uważsmi będą

Resztę w arunków licytacyi jakoteż e:t 
tra k t tab u la rn y  realności w mowie będące 
przejrzeć można bądź w t. s. R egistratu  
bądź też na term inie licytacyi w obec rze 
m is ji  sądowej.

O rozpisaniu tej licytacyi zawiadami: 
się strony interesow ane, mianowicie te 
wszystkich wierzycieli hipotecznych do rąl 
własnych, tych zaś, którzyby dopiero p- 
dniu 20. S tyczuia 1875 prawo hipoteki u 
powyższej realności uzyskać mieli, lub któ 
rym by bądź uchw ała obecna, bądź która 
kolwiek z późniejszych w tym  przedmioci 
wydanych uchw ał przynależnie doręczom 
zostać nie m ogła do rą k  ku ra to ra  dla nic 
zarazem  w osobie p. adw Dra. M oszyński 
go z substy tucyą p adw. Dr. Nurkowskiag 
ustanowionego i przez edykt niniejszy.

Z c k. sądu krajowego.
Lwów dnia 27. Lutego 1875.

(864 2 —3) Obwieszczenie.
L. 5924. C. k. Sąd powiatowy przed 

sięweźmie dnia 29. K w ietuia, dn ia  13. Maj 
i dnia 15. Czerwca 1875. zawsze o 10. go 
dżinie rano w tu tejszo  sądowem zabudowa 
uiu w drodze publicznej licytacyi przym uso­
wą sprzedaż realności pod 1. 70 w Lityni 
D m ytra Charowego ciała tabu larnego  niesta- 
nowiącej na zaspokojenie sumy 13.376 zł, 
a. w. z pn. na rzecz Dyrekcyi Z akładu k re­
dytowego włościańskiego na dwu pierwszych 
term inach za cenę wywołania lub wyżej ta ­
kowej a ua ostatnim  i niżej ceny wywo­
łania.

Za cenę wywołania ustanow iono 500 
zł a. w.

Z ak ład  wyuosi 50 zł. a. w.
W arunki licytacyjne i ak t oszacow ania 

można w reg is tra tu rze  p rzejrzeć i odpisać.
O tern zaw iadam ia się tych, którym by 

uchw ała licytacyjna dla jak ie jko lw iek  p rzy ­
czyny doręczoną być niem ogla, przez k u ra ­
to ra  ustanowionego w osobie K ajetana Ma­
zurczaka.

C. k. S ąd  powiatowy.
M edenice duia 8 . S tycznia  1875,

(857 2 - 3 )  E d y k t .  L. 8434.
C. k. Sąd krajowy podaje do publicz­

nej wiadomości, iż na  prośbę c. k. uprz. a- 
kcy. banku hipotecznego celem ściągnięcu 
wywalczonej przeciw Feliksowi K alicie wie­
rzytelności 92 zł. i 1762 zł. 37 ct. w. a 
z pn. dozwoloną została  egzekucyjna licyta- 
cya realności pod L. 8721/4 we Lwowie po 
łożonej d łużnika w łasnej, k tóra odbędzie si( 
w Sali obrad  c. k. Sądu krajowego we Lwo­
wie 1. w dniu 13 K w ietuia 1875 i 2. v 
dniu 13 M aja 1875 każdą razą  o godzinń
11. przed południem.

Cena wywołania wynosi 6000 zł. w
a. W adyum przez licytujących złożyć się ma 
jące  600 zł. w. a.

D alsze w arunki licytacyjne i wyciąi 
hipoteczny sprzedać się m ającej realuośc 
m ożna przejrzeć łub odpisać w tu tejszo  są 
dowej reg is tra tu rze

Z c. k. Sądu krajowego
Lwów, duia  20. Lutego 1875.

(915 2 —3) E d y k t .
C. k. S ąd  powiatowy w G ródku wi 

domo czyni, że na  zaspokojenie przez J  
drzeja  Mrozowskiego przeciw Wojciecboi 
Miśków wywalczonej kwoty 210 zł. w. 
z pn. rozpisuje się publiczna egzekucyji 
licytacya dlużniczego gospodarstw a wiejski 
go w Bartatow ie pod Nr. 58 położonego ci 
ła  tabularnego  nie stanowiącego, na dzń 
8. Kwietnia, 10. Maja i 10. Czerwca 187 
każdą razą o godzinie 10 przedpoł.

Cenę wywołania stanow i szacunków 
suma 349 zł., wadyum  zaś kw ota 34 zł. 9 
ct. w. a.

Inue  w arunki licytacyjue przejrzam  
być mogą w tu t. Sąd. reg istra tu rze.

G ródek d. 25. Stycznia 1975,



(897 2 —3) Obwieszczenie.
L. 50 047 W celu wykonania budowli 

konserw acyjnych w Jatach 1875 — 76, 1877. 
w 3.4/4., ‘2 2 , 23., 2 4 ,  25- i ‘26. m di go­
ścińca państwowego B iała-S try j-Ś n ia tyn  w 
sekcyi Gorlice w nowosandeckim okręgu  b u ­
downiczym, odbędzie się w dn iu  31 M arca
b. r. o godzinie 12. w południe w c. k. s ta ­
rostwie w Nowym Sączu licytacya przez 
składanie pisem nych ofert

Kwota fiskalua robót wykonać się m a­
jących w roku 1875. wynosi 1807 zł. 711/2 
c t a. w.

Bliższe w arunki przedziębiorstw a tego 
dotyczące, m ogą być p rze jrzane  w wymie­
nionym starostw ie w godzinach urzędowych, 
gdzie także oferty  zaopatrzone w wadyum 
wynoszące 5° 'q kwoty fiskalnej z wyrażeniem 
cen nie tylko cyfram i ale i lite ram i prz- d 
oznaczonym term inem  wniesione być m ają.

Oferty nie ułożone wediug przepisów, 
lub też spóźnione nie będą uwzględnione.

Z o. k N am iestnictw a.
Lwów dnia  7. M arca 1875.

(890 3 3j O b w ie s z c z e n i!© .
L 163/pr. Ponieważ W ładysław  Illu- 

kiewicz zastępca c. k. nadzorcy lasów w Ko 
bukach, z m iejsca pobytu teraźniejszego uie = 
znajomy, nie zgłosił się w term inie oznaczo­
nym w t dykcie z 20. G rudnia 1874. liczba 
509/pr do Z arządu lasów i d men w R u ­
tach, w celu w yjaśnienia i uspraw iedliw ieni, 
samowolnego opuszczenia posady służbowej 
przeto orzeka się w myśl edyktu po o la­
nego, że W ładysław  Illukiewicz z dniem sa ­
mowolnego w ydalenia się, dobrowolnie zrzeka 
się posady służbowej.

Prezydyum  c. k Dyrekcyi lasów i domen
Bolechów, 9 M arca 1875.

(896 3— 3) Ogłoszenie.
L. 199 2. C. k. S ąd  powiatowy d e le ­

gowany sek c ja  Ir. we Lwowie wiadomo czy­
ni, że dochodzenie miejscowe w spraw ie za­
łożenia ksiąg gruntowych w gm inie k a ta ­
stralnej H ołosko małe, na d n iu  5 Kwietnia 
1875. rozpocznie.

Każdy, kto m a in teres praw ny w z b a ­
daniu stosunków posiadania , może się zgło 
sić i wszystko prztoczyć, co d la  w yjaśnienia 
lub ochrony swych praw  za stosowne uzna

Lwów, 11. M arca 1875.
(889 3 -3) Obwieszczenie.

L. 13 900. Pryw atyści i ex te rn iśc i 
mający zam iar przystąpić do egzam inu doj­
rzałości w g im nazjum  lub szkole realnej, 
winni bądź to  w prost do Rady szkolnej k ra ­
jowej, bądź to  przez D yrekcyę tego zakładu 
naukowego, w którym  egzamin chcą odbyć 
z załączeniem  w szystkich do tego potrze­
bnych dokumentów, zgłaszać się najpóźniej 
w początku Kwietnia, jeżeli zam ierzają sk ła ­
dać egzam iu w term inie zwyczajnym, przy 
końcu roku szkolnego, na początku  G rudnia  
zaś, jeżeli m ają zam iar poddaw ać się egza­
minowi w term in ie półrocznym , p rzypadają­
cym w Marcu.

Z c. k R ady szkolnej krajowej.
Lwów dnia  2. M arca 1875.

(862 3— 3) E  <1 y  Ir  t .
L, 499. C. k. Sąd powiatowy w Kę 

taeh podaje do publicznej wiadomości, iż 
celem zaspokojenia należy tości Bulowicku-j 
kasie sieroeińskiej i innym masom depozy 
towytn od Ja n a  i Petronoli Zuberskich  przy­
sądzonej w ilości 400 zł w. a., z pn. do 
zwoloną została  publiczna sprzedaż rea lno ­
ści w K ęta h pod 1. k. 130 d. 201 n. wraz 
z placem i ogrodem  pod Nr. top  270/284 i 
271/285, i że licytacya ta  odbędzie się w c. 
k. Sądzie powiatowym w K ętach w trzech 
term inach, a  mianowicie w dniu 5. Kwietnia 
1875 , w dniu 26. K w ietnia 1875 i w dniu 
24. M aja 1875. każdą razą  o godzinie 10. 
zrana.

Cenę wryw ołania stanowi sum a 1031 zł 
Wal. austr.

E k s tra k t hypoteczny tudzież warunki 
licytacyjne przejrzeć możua w registraU irze 
Sądowej, a wykaz podatków w c. k. urzędzie 
podatkowym w B iałe .

D la p. Petroneli Zuberskiej z m iejsca 
obecnego pobytu  niewiadom ej, tudzież dla 
tyeb w szystkich z im ienia i nazwiska, tu ­
dzież z m iejsca pobytu niewiadom ych k tó ­
rzy by po dniu 18. S tycznia 1875. jakiekol 
Wiek praw a do sprzedać się m ającej realno­
ści uzyskali. u sU n  wionyrn został kuratorem  
to ta ry u sz  D r. M arki z K ęt, o czem się 
Wszystkich tych niewiadomych nim ejs/ym  
edyktem zawiadam ia.

Kęty d n ;a 11. Lutego 1875.
(820 2 - 3 )  E  d  y  k  t .

L. 656 C k Sąd powiatowy w K ętach w im ie­
niu c. k. Sądu krajowego wyższego w K ra­
kowie podaje do powszechnej wiadomości 
niniejszym drugim  edyktem , iż dla realności 
Pod n. k. 389 w Kozach w obrębie sądu 
tutejszego położonej, sk ładającej się z domu 
hiieszkaluego i z g run tu  w obszarze 2. m or- 
ków 1452 sążui u tw o n o n ą  została  nowa 
karta h ipoteczua, w k tórej m ałżonkowie Jan  
’ Anna Fabiow ie za, w łaścicieli tejże real­
ności wpisaui zostali i wzywa tych, którzyby

Bią czuli być pokrzyw dzeni w swych p ra ­
wach przez wpisy w nowo utworzonej karcie 
hipotecznej dla wymierzonej realności usku ­
tecznione, aby zarzuty swe przeciw tym wpi­
som najdalej dnia 30go Maja 1875 r. w 
Sądzie tutejszym  wnieśli, gdyż po bezsku 
tecznym  upływ ie tego term inu wi-Ly te na 
będą prawnej mocy jako  rzeczywiste in tabu- 
lacye.

Term in ten  j t s t  nie przekraczałby, i 
nie może być przedłużonym ani też do d a ­
wnego stanu przywróconym.

K ęty dnia  10. Lutego 1875 
(903 2 — 3) O b w i e s z c z e n i e .

Nr. 1310. G. k. Sąd powiatowy w B ia­
łej ogłasza niniejszem, iż przymusowa sprze­
daż realności pod 1. 36 d  /62 n. w L ipniku 
położonej, m ałżonków A ndrzeja i Ewy Liti- 
nertów, małżonków Jan a  i Joanny L iuuer- 
tow, tudzież m ałżonków W alentego i Z u ­
zanny Kwaśnych v.łasuośeią będącej, rezo- 
lueyą z dn ia  15. w rześnia 1874. r .  1. 3615, 
w celu zaspokojenia wierzytelności E rn esta  
A rnd ta  w kwocie 1/ 00 t  larów rozpisana 
pouownie w dniu 1 .kw ietnia 1875. o godzi­
nie 10. przed południem  odbędzie się w są­
dzie tutejszym  pod w arunkam i w edykeie 
z powyższej daty  w „Gazecie Lwowskiej11 
nr. 269, 277, 278. objętemi, z tą  odmianą, 
iż realność ta  także pomżej ceny szacunko­
wej sprzedaną będzie.

B iała 20. lutego 1875 r.
(851 3 —3) E  d  y  k  t .

L. 4208. C. k Sąd powiatowy w W a­
dowicach podaje niniejszem  do wiadomości 
że w Urodzę egzekucyi prawomocnego n a ­
kazu zap ła ty  z dnia 4. L ip a 1874. L. 2134 
celem zaspokojenia kapitału  Z akładu kred- 
w łościańskiego we Lwowie w kwocie 178 
zł. 33 ct. w. a. z odsetkam i po 12%  od 1. 
Czerwca 1873 aż do rzeczyw istej zapłaty 
bieżąoemi, tudzież dalszemi 3 %  odsetuam i 
od kwoty w należytym  czasie meuiszczonej 
uakoniec na zaspokojenie kosztów w kwocie 
8 zł. 32 c t w. a. już poprzednio p rzy są ­
dzonych i kosztów obecnego podania w u- 
m iaraowanej kwocie 5 zł. 11 ct. p rzyzna­
nych, egzekucyjna sprzedaż realności pod 1. 
k. 34/jH położonej, Józefa G łąb własnej — 
ciała tabularnego nie stanowiącej, p ro toko­
łem  z dnia 28. L ipca 1871. L. 2650 zasta­
wniczo opisanej — na 350 zł. oszacowanej 
składa,ącaj się z 3. morgów 445 kw sąż. 
g run tu , w 3. term inach a to 15. Kwietnia, 
13. M aja i 10. Czerwca 1875. każdą  razą  o 
godzinie 10. z ran a  w Sądzie tu te jszym  o d ­
bytą  zostanie i że realność ta  na  pierwszym  
i drugim  term inie ty lko  za cenę szacuuko 
wą lub też wyżej, na term inie zaś trzecim  
i niżej ceny szacunkowej sprzedaną będzie.

M ający chęć kup ien ia  m a złożyć wa­
dyum 35 zł a  nabywca połowę z ceny k u ­
pna przy licytacyi, d rugą  połowę zaś po 
prawomocności ak tu  licytacyi.

Resztę w arunków  tudzież pro tokó ł za 
stawniczego opisania p rzejrzeć wolno w 
reg istra turze.

Wadowice, 15. S tycznia 1875.
(907 2 —3) Obwieszczenie.

Nr. 10498. C. k. Sąd powiatowy w Do - 
brom ilu rozpisuje wykonując odezwę c. k. 
Sądu obwodowego w Przem yślu z dnia 4go. 
m arca 1874 do 1. 3116, w spraw ie egzeku­
cyjnej Mojżesza S teina przeciw Jakim ow i 
i Pnraszce Steckom  o 188 z lr  31 ct. w. a. 
z p n. publiczną sprzedaż realności pod nr. 
k. 48. w Grabownicy, w trzech : na 9. kw ie­
tn ia  1875., na 14. m aja 1875. i 18. czerwca 
1875. o godzinie 10. z r a i a  wyznaczonych 
term inach , ustanaw iając cenę wywołania na 
610 złr. w a. a  wadium na 61 zlr.

Realność przy pierw szych dwóch ter 
m inach tylko za lub wyżej ceny, a przy 
trzecim  term inie także niżej ceny sprzedaną 
będzie

Dalsze w arunki licytacyjne m ogą być 
przejrzane w reg is tra tu rze  sądowej.

Dobromil dnia 25 stycznia i875 .
(863 2— 3) E  <1 y  U t

L. 201 C. k. Sąd powiatowy w Kę 
tach  zaw iadam ia niew iadom ą z m iejsca po­
bytu M aryannę Proohownikową, iż zapo- 
zwaną została  przez Leona G uldbergera i A- 
guiszkę Gału^zkową o oddanie w pnsia 
danie realności w Porąbce pod n. 88 poło 
żouej, i że wcelu zastąpieuia jej w tej s p r a ­
wie ustanowiono na jej koszt i n iehezp e- 
czi ń itw o  k u ra to ra  w osobie c. k. notaryusza 
z Kęt Dr. M arkla, i że do ustnej ri zprawy 
w tej spraw ie wyznaczono term in  w lądzie  
tutejszym  na d .ie ń  20. kw ietnia 1875 r. 
o godz. 10. rano. Wzywa się zatem  Mary 
anuę Procbownikową aby ustanowionem u dla 
niej kuratorow i przysługujących jej środków 
obrony udzieliła, lub też innego pełnom o­
cnika sobie ustanowiła,.

Kęty dn ia  2. M arca 1875,
(850 s — 3) E  d  j  k  t .

L. 2537. C. k. Sąd obwodowy w T ar 
nopolu ogłasza niniejszem , że w spraw ie 
wekslowej R ifki f a r b  przeciw  Antoniemu 
Nowickiemu o 224 zł. w. a  z pn. dozwolo­
ną została przym usowa sprzedaż publiczna 
p re te n s ji wekslowej 600 zł. w. r .  na rzecz

dłużnika w stanie biernym  części ogrodu 
pod Nr. 4811518 w Tarnopolu  Józefa Toro- 
ka własnych z&intabulowanej.

Celem przedsięw zięcia tej Bprzedaży 
wyznacza się trzy  term ina na 1. K w ietnia, 
22. K w ietnia i 7. Maja 1875. zawsze o go­
dzinie 10. w biórze 14. Sądu tutejszego, z 
tym  dodatkiem , że na pierwszych dwóch 
term inach pretensya powyższa tylno wyżej 
lub za w artość nom inalną, na  trzecim  zaś 
term in ie  także niżej w artości nom inalnej 
sprzedaną zostanie.

Równocześnie podaje się do wiadomo­
ści publicznej, że kuratorem  wierzycieli, 
którzy by po 13. Lutego 1875. do hipoteki 
weszli, lub k tórym  uchwała nie zostałaby 
doręczoną p. adw. Dr. Łuczakow ski z za­
stępstw em  p. adw. D r Kwiatkowskiego u- 
stanowiony został

W arunki licytacyjne przejrzeć można 
w tusądowej reg istra tu rze.

T arnopol dnia 3. M arca 1875.
(832 3 - 3 )  E  d y  k  t .

L. 6081. Lwowswki c. k. S ąd  krajowy 
uw iadam ia niniejszym edyktem z życia i 
m iejsca pobytu niewiadomych Józefa Izaka 
B eckm ana i Dr. Beera, iż uchw ałą z dnia 
26. W rześnia 1874. L. 53268 na  prośbę 
F ranciszka i Kazimiery Żuk Skarzew skich 
iuta bulący ę w ykreślenia sumy 70 zł. z pn. 
dla Izaka Beckm ana tudzież sumy 321 zł. 
10 ct. w. a. z pn. na rzecz D r. B eer w 
stan ie  biernym  części dóbr M iętniów hipo- 
tekow anych dozwolił.

U stanaw iając dla tych osób k u ra to ra  
adw. kr. p. Dr. Jekelesa z zastępstw em  adw. 
kr. p. Dr. W. Z uckera wzywamy ich by 
się w term in ie prawnym bądź u k u ra to ra  
bądź też  w Sądzie tern pewniej zgłosili ile 
że w r a n ę  przeciw nym  wyniknąć d la  nich 
m ogące niekorzystne skutki sami sobie przy­
pisać będą musieli.

Z  c. k. Sądu krajowego
Lwów dnia 13. Lutego 1875.

(833 3 - 3 )  E  d  y  k  t .
L. 271. W c. k. Sądzie powiatowym 

Sokołowskim odbędzie się na dniu 8. Kwie­
tn ia , 4. M aja i 2. Czerwca 1875. o godzinie 
10. rano egzekucyjna sprzedaż realności 
W aw rzeńca G erlaka pod L. 247 w Lipnicy 
położonej.

Cena wywołania 849 zł. w. a. wadyum  
84 zł. 90 ct. w. a.

A kt opisania, oszacowania, i w arunki 
licytacyi są w reg is tra tu rze  do przejrzen ia .

Sokołów, 30. S tycznia 1875.
(892 l —3)  E  <1 y  k  t .

L . 3996. Podaje się do wiadomości, 
że dnia 1, 15. i 29. K w ietnia 1875 domek 
drew niany Nr. 86 w O łpinacb W ojciecha So- 
w irzała w łasny w Sądzie tu tejszym  egze­
kucyjnie sprzedanym  będzie.

A kta zajęcia, oszacowania i w aiuuki 
licytacyjne w Sądzie przejrzeć można.

Z c. k. Sądu powiatowego.
Brzostek dnia 24. S tycznia 1875.

(901 2 - 3 )  E  a  y  Is  t .
L. 2085. S tanisław ow ski c. k. Sąd ob­

wodowy wiadomo czyni, że prawo propina- 
cyi i m łynów w dobrach Kowalówka na lat 
trzy od l. M aja 1875 począwszy, przez pu­
bliczną licy tac ję  w c. łr. Sądzie powiatowym 
w M ouasterżyskach na duiu 8. K w ietnia 
1875 o godzinie 10 % ran a  odbyć się m a ją ­
cą, pod następująceiu i w arunkam i wydzierża 
wionę będzie.

C e ;a  wywołania je s t 3.000 zł. W a­
dyum wynosi 300 zł.

Resztę warunków licytacyjnych w tu ­
sądowej reg istra tu rze  i w sądzie pow iato­
wym w M onasterzyskru h p rzejrzeć możua.

Stanisławów dm a 20 lutego lb75.
(902 2— 3) Obwieszczenie.

L. 10583. C k. Sąd powiatowy w B ia­
łej ogłasza niniejszem , iż celem zas ookojenia 
w ierzytelności Otylii Nechi w iloś i 700 zł, 
z pn- przedmę weźmie przym usow ą sp rze­
daż realności pod 1 70 daw./209 no*, w
Lipniku położonej do Jerzego i Jó  efa Szu 
berto  w należącej w d 1. kw ietnia i 7 Maja 
1875 zawsze o godzinie 10 przedpołudniem  
w biórze II. W artość szacunkowa O j real- 
noś i w \nosi 3655 zł 773/4 ct. w. a. pom 
żej której takow a na pierwszych dwóch t e r ­
m inach sprzedaną n e będzie

Chęć kupna m ający obow iązanym  jes t 
złożyć przed rozpoczęciem lic y ta c ji wadyum 
w kwocie 366 zł w a.

Rt sztę warunków licytacyi i wyciąg 
hipoteczny przejrzeć można w reg istra tu rze  
sądowej.

C. k. Sąd powiatowy.
B ia ła  dnia  20. S tycznia 18/5.

(867 2— 3) & u n b m < tcb im g .
3 . 7348. 33om f. I. Segirtefleritye JU 

N adw orna roitb funbgemadjt, bajj in fjjotge 
5BefdjIuffe§ nom fjeutigen sur $ereinbrtngung 
be§ SłetrageS pr. *575 ft- ber @£efution§foften 
l ft 47 f r ,  9 ft 61 fr- uni) *>er gegenro&ttis 
gen gąefutiónsfoften pr. 4 ft 96 fr. iift. 2B. 
bie eęefutine geitbietung ber bem H ers b H al- 
pern getjorigen sub C. N r 92 tn  N adw orna

getegenen ^ a b u ta m a lita t ju  ©ttnfłen ber Rei- 
sel Griffel an jroei fuerminen am 30. Stprit 
ttnb 28. fDfai 1875 jebeśmat um 10 Ut»r 33or= 
mittagS fjtergericfjtiw bfo§ itber ober um bett 
©djajpmgśpreiś pr 1350 ft. oft. SB., mooou 
ioo o ats SSabium ju ertegen ift, abgetjatten 
raerben roirb.

23cmt Satm tareętraft, ©d)d(Mng§aft unb 
bie ubrtgen 3eilbietungś=S3ebingniffen fann in 
ber giergeridjtlidjen Jiegiftratur Ginficfjt unb 
Stbfdjrift genommett toerben.

N adworna, 31. 3&nner 1875.

Doniesienia prywatne.

L. 15782 (909)

Ogłoszenie licytacyi,
Rada król. stołecznego 

miasta Lwowa
uchwałą z d. 25. Lutego b. r. posta­
nowiła oddać w przedsiębiorstwo na 
lat trzy od 1. stycznia 1875 do końca 
Grudnia 1878. wykonanie robót b ru­
karskich z kamieni kostkowych i o ró ­
żnorodnych kształtach we wszystkich 
szczegółach przy brukach, chodnikach 
rynsztokach, przechodnikach i depta­
kach mozajkowych za wynagrodzeniem 
od metra kwradratowego powierzchni 
zabrukowanej i wraz z robotami pomo- 

cniczemi, to jest:
a) Wyrąbanie drogi żwirowej pod bruk 

chodnik lub przeebodnik i deptak 
za wynagrodzeniem od m etra kwa­
dratowego powierzchni wyrąbanej 
grubości potrzebnej.

b) Rozścielenie podsypki pod bruk ze 
żwiru, gruzu lub p iasku , z figur 
w pobliżu robót nawiezionych, za 
wynagrodzeniem od m etra sześcien­
nego z użytego materyału.

c) Obrobienie kamieni kwaregłowycb 
ze Suchodołu w regularne kostki 
brukowe, piramidalne i kliniaste za 
wynagrodzeniem ad m etra kw adra­
towego położonego bruku.

d) Ukształtowanie drobnych kamieni 
różnorodnych w kostki piramidalne 
mozajkowe za wynagrodzeniem od 
m etra kwadratowego gotowego cho­
dnika.

Tym celem przeprowadzoną zosta­
nie dnia 5. Kwietnia 1875 o godzinie 
12. w południe licytacya publiczna w 
biurze III. M agistratu przez oferty pi­
semne.

Chcący się ubiegać o przedsiębior­
stwo powyższe, winni w terminie po- 
wyż ustanowionym wnieść na ręce ko- 
misyi licytacyjnej swoje należycie spo- 
rządone, ostemplowane i opieczętowane 
oferty pisemne i wyrazić w takowych 
dokładnie słowami i cyframi:
1) cenę żądaną za ułożenie jednego 

m etra kwadratowego bruku jeżeli 
koszta wyrobu kamienia brukowego 
przez gminę miasta Lwowa pono­
szone będą, a mianowicie:

a) z kostek regularnie w sześcian
obrobionych,

b) z kostek piram idalnych,
c) z kamieni kliniastych,
d) z kamieni mozajkowych,
e) z kamieni okrągłych rzecznych,

2) Cenę żądaną za ułożenie jednego 
m etra kwadratowego bruku wlicza­
jąc w7 takową koszta wyrobu ka­
mienia brukowego, a mianowicie:

a) z kostek piramidalnych
b) z kamieni kliniastych
c) » kamieni m o z a jk o w y c h

3) Cenę żądaną za jeden metr kwa­
dratowy wyrobionego z dostarczo­
nych przez gminę miasta Lwowa 
brył kwarcetowych kamienia bruko­
wego, a mianowicie:

a) kostek piramidalnych
b) kamieni kliniastych

: 4) Cenę żądaną za ułożenie jednego 
; bieżącego m etra kamienia krawędzio­

wego wzdłuż chodnika, wraz z fa­
zowaniem i zacementowaniem szpar, 
— bez cementu.

5) Cenę żądaną za ułożenie jednego



metra kwadratowego chodnika, a 
mianowicie:

a) z płyt trembowelskich 12— 18
cali w kw adrat,

b) chodnika lub rynsztoku z bia­
łego kamienia różnych kształtów.

6) Cenę żądaną za przełożenie jednego 
metra kwadratowego starego bruku 
lub przechodnika, starego chodnika 
i starego rynsztoku.

7) Cenę żądaną za wyrąbanie jednego 
metra kwadratowego drogi żwiro­
wej pod bruk, chodnik lub prze- 
chodnik i deptak według wskazanej 
niwelety, wraz z oczyszczeniem szu­
tru  ze ziemi i odrzuceniem tegoż na 
bok.

8) Cenę żądaną za rozścielenie i spla- 
nowanie piasku i żwiru pod bruki i 
chodnmi od m etra sześciennego zu­
żytego maferyału.

Do ofert należy oraz dołączyć 
kwit na złożone w kasie miejskiej wa- 
dyum w wysokości 1000 (tysiąc) zł. 
w walucie austr. gotówką lub w opro­
centowanych papierach wartościowych 
w państwie austryackiem obieg mają­
cych podług kursu w ostatnim nume­
rze urzędowej Gazety Lwowskiej noto­
wanego.

Bliższe warunki licytacyjne wzglę­
dnie kontraktowe przejrzane być mo­
gą przed terminem licytacyi każdego 
dnia w przedpołudniowych godzinach 
urzędowych.
Z Magistratu kr. stoL miasta Lwowa.

Lwów dnia 8. Marca 1875.
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szampańskie
główny skład F. A. Gratien w Epernay,

luała paczka zawierająca 12 flaszek z opłatą cła 
1 złr. 40 ct. lub bez opłaty cła: 1 złr. 20 ct. w. a ,

n FLOCEE,
WIEDEŃ, lłilckcrstrasse 8.

Zarysy treściwe
o podatkach
w państwie austryackiem , a względnie 

w  O a l i c y i ,  
z dodatkiem ustaw o urządzeniu

k s i |  hipotecznych (g runtow ych ),
dla użytku kandydatów  do urzędów i 
na inspektorów podatkow ych, u rzęd n i­
ków sądowych i tab u larnych , c. k. no- 
taryuszów, sek re tarzy  gm in, zwierz- 
ności gm inych, zastępców, obszarów 
dworskich, publicznych zakładów  finan­
sowych i w ogóle podatkujących 

UŁOŻYŁ
JÓZEF W1NHARD,

ces. król. inspektor podatkowy
Takowe nabyć można po zniżonej cenie 

2  złr. 50 ct. 
w Administracyi „Gazety Lw ow skiej"  
n wydawcy w Borszczowie i n wszyst­

kich c. k. Starostw.
911 2—3
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J F .  C t r o s  f i  W W .  r  l ®
we Lwowie, ulica. Hotm auBlia, 3ffr. 6.

PIERWSZA i jedyna krajowa FABRYKA CZEKOLADY
wyrabianej w francuskich maszynach granitowych, nie kotłach żelaznych. 

Zwyczajnie używane dobre gatnnlti.
z czystego ziarna Kakao i najlepszego cukru bez wszelkich dodatków.

3. Czekolada zdrowia
Nr. 12 1 ft. =  (i/a kilo) . . 75 ct.

» I H f t .  „ „ . . 8 5  ct.
» 1 0 1 ft- , . »  » • - 1 -  -Gatunki lepsze do 2 zł, funt.

■ ■ ■ ■ ■ ■ U H

Czekolada wauilowa
Nr. 6 . 1 ft. =  (V* kil°) • . —.90 ct.
Nr. 5 . 1 ft. „ „ . . 1.10 „
Nr. 4. 1 ft. „ „ • . 1.30 „

Gatunki lepsze do 2 zl. 20 c. funt.

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ mS
■/WA/WAAAAAAAA/NA ■ AAAAAAAAAAAAA/>\ Prawdziwy francuski Szampan

1 wina zagraniczne:
Venvc Clicqnot Ponsardin 3 zł. 75 ct. 
Engen Clicąnot 3 „ 25 „
Heidsieck «fc Co. Monopol 3 „  50 „  
Moet Cremant rość 3 „  50 „
Anbertin <fc Co. S „ 75 „
Malaga, Madeira Port a Port 2  ,, — „

St. Estćpbe, St. Jnlien 1 zł. 25 ct. 
Chat. Margam. Ilant Brion 1 „  50 „  
Cbateaux Eafitte |  „ 7 5  ,,
Mouton Rothschiłd g „ 50 „
Hocbheimer, Rudesheim. 1868. 1 „  75 „  
Rauentbałer Rerg, 1865. 3  50 „

J\.. P Ł O C H ,  W i e d e ń ,  B a c k e r s t r a s s e  8 .
Przesyłka od 4 flaszek począwszy. jg3 jg—?i

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOC3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
** Wysoką wartość dla cierpiących na płuca, serce i na nerwy ma ~

Liebiga Eitrakt Kumysowy.
o
o

8
0

1
Proszę mi przysłać jak najrychlej 36 fla­

konów pańskiego Kumys-Ekstraktu, ponieważ 
spostrzegliśmy po dziewięcio-dniowem uży­
waniu takowego znaczne polepszenie u naszej 
córki, a zatem kuracyę dalej kontynowaó chce­
my. Osłabienie, które się codziennie a szcze­
gólnie wieczorem objawiło, usunęło się zupeł­
nie a chora wygląda także znacznie lepiej.

Józ. Eisenkolb, 
starszy nauczyciel.

Broszury Dr. Weil udziela się gratis

Ponieważ pański cenny Extrakt i u mnie 
po użyciu zaledwie trzech flaszek okazał 
Bię skutecznym, przeto upraszam o przesłanie 
nu (następuje zamówienie).

K atarzyna Stude.
Po użyciu tych czterech flakonów Kumy­

su mogę tyle zaświadczyć, że kaszel jest ła­
godniejszy; czuję także zgodnie z pańskiem 
twierdzeniem większą jak dotąd skłonność 
do snu itd. M uller.

franko.
Paczki zawie­rają niemnieiJie» w l ® ^ ® ^  w ra z  z opakowaniem 1 zł. w . a. -  P M

waż pobranie pocrf:o u — y zamówieniach należy przesłać oraz nalezytoBC, pome O ov , X  i  Austryo-Węgier niema miejsca.
ueneral-Depot von Liebig’s Kumys-Extrakt.
NB. Lekarze n a s z e g f S i , :E,ri! d rich  S trasse 196> -

kuracyjne, udzielić dotyczącym chorvm aidli razii >, otrzymawszy sprawozdanie
W interesie publiczności jesteśm yfoto^S “ d ^ T ł ^ d 362 preten8yl-n? honoraryum:

b
o

OOOCbOOOOOOOOOOOOOOLnf^wwwirtfttinn
O
O

Towarzystwo kredytowe miejskie
Spółka zarejestrowana o poręco nieograniczonej 

r o zp o c zy n a  z  dn iem , 10. M a rc a  r . h. s w e  c z y m  
n o śc i s ta ! u lo w e . ta k  w e  L w o w ie , Jako fez  w  

s w y c h  M u ra ch  o k rę g o w y c h  i  p o w ia to w y c h ,
mianowine:

Udziela Członkom swoim p o ż y c z k i  hipoteczne, gminne i 
z a lic z k i  (art: 10, 1, a) b) c) statutu);

•w y  d. a  j e .

6% L IS T Y  DŁUŻNE,
które mają u d z ia ł  w  d y w id e n d z ie  z czystych zysków, 
a p o k r y c ie  w udzielonych pożyczkach, w solidarnej odpo­
wiedzialności członków, tudzież w całym majątku Towarzystwa i 
będą u m o rzo n e  w latach p ię tn a s tu  i w latach t r z y ­
d z ie s tu  (art. 10, 3, art. 41 stat.)

Przyjmuje w k ła d k i  o szczęd n o śc i  od 1 zł. w. a. 
począwszy; wydając na nie książeczki lub marki wkładkowe i

procentując je : 
po O procent za 14  dniowem wypowiedzeniem 
» n i: 3 0  ,, „
»» &  v  » @ 0  „  „

Biuro Towarzystwa w e  L w o w ie  ul. Trybunalska 1. 1.
Biura okręgowe i powiatowe Towarzystwa otwiera­

my na teraz w Bohorodczanach, Brzeżanach, Brodach, 
Buczaczu, Sokalu i Zbarażu.

Otworzenie biur w innych państwach będzie osobne- 
mi obwieszczeniami do wiadomości podane.

Komitet wykonawczy.
913 3-3 B a d y  z a w ia d o w c z e j.

P fir lta s .
Haarverjiingungs-Milch.

JBu keńełjcn  
pr. $)Djhtndjtuujntc tuirdj 

hic © r j tu g r r

Ot o Franz £  Comp
Mariahilferstrasse 38.

M i l c h

fiir graue Haare
zur

33U&efljer/bttiti»a
ihrer 

u r s p r i i n g l i c h e n

j(T(tfnrfar6e. 
fl. 9.—.

Bei Yersendung 20 Kieuzer mehr fur Spesen.
Haupt-N iederlage in Lemberg — beim H rn . Sigmund Rucker, Apotheker.

Nota bene. Die Reellitat und Unschadlichkeit obigen Gegenstandes erhellt aus dem 
Fachgutachten der „ W ien er  m ed izin isch en  P re sse “ vom 2. August 1874, von 
welcher auf Yerlangen ein Exemplar franc.i zugesendet wird. (503 5 — ?)

P u r lta s .
Haarverjiingungs-Milch.

JBu b rjtc łjeu  

pr. |to|inadinflljmc Imrdj 
Me

Otto Fraiu & Gomp.
W I E J

Mariahilferstrasse 38.

C. k. nprz.

K a r o l a
kolej galic.

Ludwika.

Ogłoszenie.
O d 15 M a rc a  b . r .  począwszy w c h o d z i w  u ż y c ie  
n o w a  t a r y f a  w y ją tk o w a  dla transportu zboża, płodów 
strączkowych i wszelkiego rodzaju miewa w ilościach najmniej 
2 0 0  cetn. cłowych od jednego listu frachtowego nadanych do  
S zc ze c in a  ze staoyi kolei Lwowsko - Czerniowiecko - Jaskiej i 

kolei galic. Karola Ludwika.
Taryfa ta ustaje z końcem Sierpnia 1875 r. a równocze­

śnie z zaprowadzeniem jej znoszą się o d n o szą ce  s ię  do  
S e c ze c n in a  o p ła ty  ta r y f o w e  zaprowadzonej z dniem 
1. Lutego 1875 r. taryfy specyalnej, dla transportu zboża i t. 
d. pomiędzy Głalicyą i t. d. a Niemcami.

Taryfy tej nabyć można tak w odnośnych stacyach związ­
kowych, jakoteź u naszej Dyrekcyi jeneralnej i u podpisanej 
Dyrekcyj ruchu.

Lwów 13. Marca 1875.

(942 1— 3) Dyrekcya rucha.

Z drukarni E. Winiarza we Lwowie.


